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Niesamowite odkrycie dwóch 14-letnich 
dziewczynek 

S z ó s ig  d z ie ń  procesu morderco Olejniczaku
Kraków, 18 kw ietnia. 1 
W  uib. środę, w  szóstym  dniu rozp ra­

wy Przeciw ko O lejniczakowi w  Krakowie, 
Przesunęło się -przed sądem  przeszło  20 
R a d k ó w , k tó rzy  zeznaw ali na rozm aite 

Okoliczności, zw iązane ze znalezieniem

zwłok śp. Leebowi-cza w zgl. m om entam i, 
poprzedzającem i m orderstw o. Jedna z  
narzeczonych oskarżonego Olejniczaka, 
Emilja K orczyńska, w  dalszym  ciągu /, 
w ielka uw aga śledzi bieg procesu.

śttiiaded z więzienia
■ Jako p ie rw szy  św iadek zeznaw ał nie­
c k i W y c z e sa n y , k tó ry  został na  ro zp ra­
wę doprow adzony p rzez policjanta z  w ie ­
r t n ia .  Św iadek ten, w ycinając traw ę  

W isłą, znailazł p o rzu co n y  p rze  z Olej- 
• 'tz a k a  p ła s z c z  i k ap elu sz , na k tórych  
W dniały p la m y  k rw i. Św iadek ten  rze ' 

nie oddał w  policji, lecz w y c z y śc ił 
ta n y  z  k rw i |  za m ierza ł ie  n o sić . D al­

szy  św iadek  Jan  W ą sik  poznał o skarżo ­
nego w kościele narodow ym , gdzie był 
on k lery k iem . Zaprzecza, jakoby od  os­
karżonego żądał w ęksla na 5.000 zł. i 
stw ierdza, że była ty lko m owa, iż Urząd 
S k arb o w y  m a wolne p a sa n y , jednak od 
reflektantów  na posady żąda 5.000 zl. 
kaucji, wzgl. w eksel na taką  kw otę.

Zeznania daC&zyek Łwiadków
r,, S tudent Eugeniusz P ie trzak , którem u
^ n i e z a k  udzielał Lekcji niemieckiego, 
Posiedział sądow i, jak  zachow yw ał się

rfM rżony  bezpośrednio po m orderstw ie
wjniezak po dokonanym  czynie p rz y

sf^dł jak zw ykle na lekcję i b y ł zupełnie 
bokojny. Kilku dalszych św adkO w  ze­

r w a ł o  na okoliczność rzekom ej k ra ­
dzieży p łaszcza  p. Buczkow ej, o k tó rą  
f?. kradzież jest podejrzany  oskarżony  
^^ in iczak . Św iadek F ingerow a, u któ- 
ijN m ieszkał oskarżony  w raz  ze śp. L e­
chowiczem, zeznaw ała, że pożycie dwóch 
sublokatorów b y ło  nienaganne. Nigdy 
Nb nie kłócili i zaw sze rozm aw iali z sobą 
oardz0 serdecznie. W  przededniu m o r  
Qerstw a w ieczorem  Olejniczak o s trzy g ł

sw ego koiege Lechow icza. G dy w rócił
po m orderstw ie do m ieszkania, św iadek 
p y ta ł się O lejniczaka, gdzie jest Lecho­
wicz, tenże odpow iedział jaj, że w yje­
chał, a na py tan ie  dokąd, pow iedział: 
„Skąd przyjechał, tam  pojechał!"

Jako  ostatn i św iadek p rzed  p rze rw ą  
obiadow ą zeznaw ała 12-Ietnia córka Fin* 
garow ej, której zeznania nie p rzynoszą 
nic now ego, a n aw et nie moga b y ć  b ra ­
ne pod uwagę, gdyż stale sw e zeznania 
zm ieniała. Inaczej zeznała przed policją, 
inaczej przed sędzią śledczym , a ieszcze 
inaczej w sadzie. Na pytan ie  p rzew od­
niczącego, k tóre  jej zeznania są p raw ­
dziwe, nie daje tein m ały  św iadek w ogóle 
żadnej odpowiedzi.

W  n ied z ie lę , 15 bm . zjech a li s ię  do G racu (w  S ty r ii)  m asam i ro ln icy  z  ca łe j  
A ustrii, b y  p u b liczn ie  za m n ifesto w a ć , ż e  lud w ło śc la n sk o  - austr iack i sto i 
tw ard o  p r z y  p rogram ie  ch rześc ijań sk o  - sp o łe c z n y m . Z tryb u n y  p rzem ó w ił 

do m an ifesta n tó w  k an clerz  dr. DolMuss w  o to czen iu  sw y c h  m in istrów .

■P

^Ctup męzezyzny w ktza&acfi
Po południow ej przerw ie zeznaw ały  ków na poszła m iędzy krzaki, zauw ażyła, 

dziewczęta w iejskie, kó tre  pierw sze zau- że coś leży. P rz e s tra sz y ła  się i uciekła, 
N ażyły  zwłoki. B yło  to na dragi d zień  po  w zyw ając rów nież sw oją tow arzyszkę  do 
jn ord erstw ie, po św ięcie W spom ożenia ucieczki. P rzestraszo n e  zaw oła ły  pracu* 
^ aiśw. M arji P anny , t .  zn. 25 maja.

R ozalia  W ójcików na, licząca lat 14,
^ y s z ła  z drugą W ójcików ną sw ą koleżan­
ka, M atyldą, rów nież 14-Ietnią, by  nazbie- 
rad tra w y  dla kriów. G dy Rozalja W ójci-

jącego w  polu Kowalika i pow iedziały 
mu, że „coś tam  leży" w  krzakach . W szy ­
scy  tro je podeszli ku tem u miejscu, a Ko­
walik odezw ał się do leżącego:

g o  w  B rzeżanach z czasów , gdy w  g iu r  celi w ięziennej dr. Pufeles (oskarżony o  
nażjum  tam tejszem  b y ł Olejniczak, a to komunizm) i S ikorów icz (oskarżony w  
celem stw ierdzenia okoliczności, że Olej- aferze- Empefiłmu) m ają stw ierdzić, że 
ni-czak norm alnie spokojny, m iał jednak Olejniczak w  celi miał od czasu do czasu 
napady, w  czasie k tórych trac ił w p ro st n a p a d y  form aln ego  sza łu , po  k tórym  nie  
p rzy to m n o ść . T ow arzysze Olejniczaka w  w ied z ia ł, co  s ię  s ta ło . '

(fhofłutaict żąda powołania
jeszcze jednego świad&a

„W stawaj, co tu
Qdy leżący nie poruszył się, do-strze- 

!j? ’> że to trup . (Zwłoki leżały  w  życie, 
złożone w  kostkach na  k rzyż  ster- 

„r?ły  w  k rzakach  tarn iny . W ójcik pod- 
lQsł scyzoryk, k tó ry  Leżał obok zwłok, 

. botem go rzucił na ziemię. S c y z o r y k  n ie  
W sk rw a w io n y . Żyto k. zw łok było zdep- 
abe. żeb y  zw łoki zobaczyć, trzeba  było 

rjb e jść  bliżej. Z drogi oddalonej o mniej 
więcej 40 m. nie było  zw łok w idać. Ma- 
y«la W ójcików na i H elena W łodarczyk  

{ w y s ta w ia ją  to  samo, co Rozalja Wój* 
J y w n a ,  poczem  w ezw ano do sali sądo- 
0 Jana  K ow alik a , lat 21, k tó ry  p ierw szy  

Siądał bliżej zabitego. G dy przestraszo- 
, e dziew częta pow iedziały  mu, że coś w  
' j a k a c h  leży, zapy ta ł się: z w ie r z  jaki,

gad zin a  jaka". Nie w iedziały. G dy 
bąszedł z dziew czętam i i gdy przeko* 

się, że to  trup, on oglądnął scyzoryk.
Sędzia: Scyzoryk  był złożony, czy

ł o ż o n y .

P r z e w ó z  J ó zef O koń, k tó r y  zawiadom ił 
policję o zbrodni.

Tlapady &zalu
P o  zeznaniach św iadków  obrońca o* 

skarżonego w niósł o  pow ołanie dodatko­
w ych św iadków , m ianowicie ks. Jana  
M arcinkow skiego, ka techety  gim nazjalne-

F ro k u ra to r sprzeciw ił się pow ołaniu 
św iadków , k tórych  Zaproponował obroń­
ca, ze sw ej s trony  natom iast zażądał po­
w ołania jako św iadka sędziego śledczego 
W in d a k iew icza , k tó ry  badał Olejniczaka 
w  W ieliczce. Sędzia W indakiew icz ma 
przedstaw ić, jak prow adził śledztw o, bo­
wiem  Olejniczak tw ierdzi w  sądzie, że on 
w  czasie badań ty lko potw ierdzał to, co 
mu poddaw ano, nie op o w ia d a ł n atom iast  
o k o liczn o śc i zb rodn i. Sąd odroczył decy­
zję w  spraw ie w niosków  obrońcy i pro­
kura to ra , a rozpraw ę odroczył.

Olejniczak zw rócił się do  Przew. s.

rozm ow ę z ojcem. -Przew odniczący  ze* 
•z\frala.- O skarżony w ita  s ię  z ojcem, ca­
łuje go w  rękę, poczerń rozm aw iają 
p rzez  kró tką chwilę, (pa)

Oddalitslę z domu i ślad po nim zaginął
P o z n a ń , .18 kw ietnia.
Dnia 11 bm. oddalił się z domu ro ­

dzicielskiego M arjan T y m n a , zam . w  P o ­
znaniu, p rzy  ul. Antoniego A ndrzejew ­
skiego 20. Tym na do tej chwili nie po­
w rócił, tak. że rodzice przypuszczają, iż

Pilarskiego z prośbą o pozwolenie mu na  z d a rz y ł się mu nieszczęśliw y w ypadek.

RABIN LEWITA W PIOTRKOW IE
RZUCIŁ „CHEREM“ NA TOWARY POCHODZENIA NIEMIECKIEGO

P io trk ó w , 18 k w ietn ia .
Jak  w iadom o, od wielu lat ż y d o w s c y  

k u p cy  z  P io trk o w a , W ielu n ia  i C zęsto ch o ­
w y  b y li g łó w n y m i fin an sistam i szero k o  
zak rojon e] akcji p rzem y tn icze j to w a ró w  

S w .:  —  B y ł złożony, ja go rozłożyłem 1 p och od zen ia  n iem ieck ieg o , k tó ra  szero- 
s, botem rzuciłem . S cyzoryk  nie by ł kiem korytem  zalew ała nasze wojewódz* 
idT^aw iony. Leżał obok zw łok w  środku tw a centralne i zachodnie. Ogólnie wia- 

długości. R ęce  za b iteg o  b y ły  p o k rw a - domo, że skarb  państw a polskiego pono- 
jJb'n e, g ło w a  b y ła  poran iona, o d c ię ty  b y ł sił w skutek tego nielegalnego handlu ol- 

.^ a łek  cza szk i. T ym czasem  naszło  się b rzy m ie  stra ty , a N iem cy  p ok p iw ali sob ie  
e' e ludzi, daliśm y znać do w ójta. z  w o jn y  celn ej, m ając w iernych sojuszni- 
< °  Kowaliku zeznaw ał w ójt z gm iny ków  -  żydów  w granicach Polski.

w ania tow arów  pochodzenia niem ieckie­
go.

W czoraj o godzinie 5-tej popołudniu 
w  m iejscowej synagodze rabin Lew ita 
rzucił klątw ę t. zw . „C herem " na to w ary  
pochodzenia niem ieckiego. Od tej chwili 

W  ostatnim  czasie w  P io trkow ie za- w szy scy  Żydzi zam ieszkali w  naszym  re ­
wią za ł się naw et K om itet Ż y d o w sk i b c i-  jonie nie mogą prow adzić d a lszej kam pa-

Stało się jednak, iż w  R zeszy  doszedł 
do w ładzy  Hitler ten niep rzejed n an y  
w ró g  Ż y d ó w . P oniew aż nie chciał on iść 
na ich usługi, Ż yd zi z a c z ę li H itlera o stro  
z w a lc z a ć .

kotu  N iem iec , na którego czele stanął 
M ojżesz Feinkind  i A bram  H am m er. Roz­
poczęli oni szeroką agitację na terenie 
P io trkow a w śród Żydów , ażeby zaprze­
sta li kupow ania, przem ycania i sprzeda-

_ . - . kam pa­
nii p rzem y tn icze j, a skoro się sami dobro­
wolnie do prow adzenia n ielegalnego ' 
szmuglu p rzy zn a li,-to  w ładze celne po­
w inny zrobić z  tego użytek karny , (bp),
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Matki, uważajcie na swe dzieci!
@wzę$£%ę0wmę9 l ic z n y c h  h a t a s ir o f s a m m c h a d a m y c h  m a S icą sh u

W  ostatnich dniach kroniki policyjne 
notują coraz częstsze w ypadki sam ocho­
dow e i m otocyklow e, k tó rych  p rzyczyną 
jest zazw yczaj brafe dozom  nad m afotet- 
niemi dfećmi, biegającem i sw obodnie po 
drogach  I ulicach m iast 1 w iosek . D zieci 
pozostaw iane bez żadnej oPieki starszych  
zabaw iają się na najruchliw szych ołicach  
i drogach, powodując tragiczne w  sw ych  
skutkach katastro fy  w  ruchu kołow ym .

N a jczęśc ie j zdarza się, że  szofer czy

Czwartek Dziś: Emmy .

19 Jutro: WHrtoni 1 Ant.
Wschód słońca: g. 4 m. 55

Kwietnia Zachód: fc 19 m. 04
1934 Długość dnfa: g. 14 m. 99

.
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rA  REPERTUAR TEATRU POLSR1EOO W KATO­
WICACH:

CZWARTEK: «. M -O li  IBM BU* > f 1 » i  L
SOBOTA: f .  15,30 „Kat xr M M ” (<Sa « M 1); | j  
c. 20 „Oto feoWctt” .
NIEDZIELA: *. 1« „ R o M u T  
Z. 19 JO „Występ O r i u l w i *.
WTOREK: t .  19,30 opera „SHtsĆaM* t r m i n ) .  
CZWARTEK: x. 19JO oper* „SM niraa” Ul rat).
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO RA PRO- 

W1NCJI:
NOWY BYTOM: rfęfofe: ( .  W -K M  t m t o t e " .
RUDA SL.: piątek: t-  U  -K M  k n O t ł t *  <«*

bezrobotnych). . ■■■•

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
KATOWICE. CapMol: - N a m  m t«  kochać” . C n M i

„KrZlow* Krystyna” . Cotoaamua: n f in te r  Ketem •*»»- 
m yj piwa”. Pałace: „Komenda tera”. BM łet -C era­
n o w a  1 la”. Union: „K ara& ada”.

SZOPIENICE. Heli ot: -Zdobyć d «
KRÓL. HUTA. Apollo: jGteM”  I -ShaO faW *.

Rozy: „Serce e U e t ^ r  I -IReapedeka b e r " .  Celee 
seom: „C esanw ra I ta” I -Loelea M o r d ” .

RYBNIK. Helios: „MMość aa Mokra* |  .Krwawy 
ateak . , , i-.1- *1. • - i ; )*%'’

i ! - '7”'' ■* 1 '7 RADJOł .....  ' " ' i
' ‘I:: WATEK. »  KWIETNIA U H  K. : 1

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne ra ta ja  aonze*. 7.0B
Girmiastyfca. 7J 5 Płyty.. 7.10 Płyty. 7J 5 Chwilka *a- 
spodanstwa domowego. 11.57 Syreal caam. 12.05 
Płyty! 12,30 WtadomoM metencoło«kan«. 12.33 Płyty.
15.00 Ceduła Oieldy w Katawteadi. 15.20 Muayka 

•lekka. 16.3J Koncent MotnopoJtolntse Chóra Prewo- 
sla-wne®o. 17.15 Kranifca harcerska. 17JO Płyty. 17JO 
Płyty. 17.50 „Zarys nowego nstnnło ericołaSotwa ra - 
wodowegn”. 18.10 Płyty. 10.50 Władysław W łodk: 
„OsrodnUk tląsM” . 19.10 „Na wto se im y  ęłątfu »k*wk“. 
19.40 Wiadomości sportowe. 20.15 Koncer t  symfoniczny 
x Filharmonii Warszawskie). 23.40 Mnzyfca tanecsae. 
23:00 Skrzynka pocztowa w fazyfca łrracusltia. , ..., ,

'=-> OSOBISTE. M istrz fryzjerski p. Rudolf
Hołewik, skarbnik  Zw iązku C echów  F ry z je r­
skich W oj. Śl. obchodził w  uh. środę  sw oją 
49-tą rocznicę urodzin. P . H olew ik jes t n a ­
szym  stałym  czytelnikiem . ■ ( , ,

— POD ADRESEM MAGISTRATU. Chod­
nik p rzy  ul. F rancuskiej w  tunelu kolejowym , 
w  K atow icach w skutek  w adliw ego urządze­
nia ru r w odociągow ych w  ciągu ostatniej 
zim y został uszkodzony przez w ysadzenie  
kilku p ły t chodnikow ych. Poniew aż Jest tam  
dość ciem no, w ięc ludzie nie w idząc, p o ty ­
kają się, a czasem  n aw et starsi upadają. Ape­
lujem y do m agistratu , b y  w e własnym  inte­
resie sprawę tę usunął.

— KRADZIEŻ. KOŚCIELNA. W  nocy a a
15 bm. nieznani do tychczas sp raw cy  w eszli 
do kościoła Św. K rzyża w  M ysłow icach, gdzie 
pow yryw ali z  m urów  skarbonki, poczem  zbie­
gli w  niew iadom ym  kierunku.

— POMARAŃCZE. Na odcinku g ran icz­
nym  B rzeziny  Śl., Ś ląska S traż  Gratrioena
p rzy trzym ała  trzech  przem ytników  w  chwili 
p rzekroczen ia  gran icy  z Niemiec do Polski, a  
m ianow icie: M ariannę W ojtasik  * B ędzina, 
S zczygła  W ilhelm a z  M acie jkowic, oraz  
S tenzla  P io tra  ze S ta ry ch  Łagiszek. P rzem y t­
nikom skonfiskow ano tow ar, pochodzący z  
pTzemytu w  ilości 40 kg. pom arańcz- (Zo)

— Ub, nocy na ul. M ichałkow ickięj w  Sie­
m ianow icach policja p rzy trzy m ała  dw óch  
osobników, w  osobach W ładysław a Szczepań­
skiego i -Tomasza Kańtocha z  Czeladzi, przy 
k tó rych  znaleziono 100 sztuk pomarańcz prze­
m yconych z  Niemiec, (mk)

V  n i e  ZAWSZE SIĘ UDAJE— iW Sie­
m ianow icach p rzy  ni. D ąbrow skiego w  ied-
nem  z m ieszkań zjaw iła się pew na kobieta, 
k tó ra  w ró ży ła  z ka rt, żądając  za to. 5 zt. 
P rzy tem  w różeniu znikła na tu ra ln ie  z bufetu 
to rebka z zawartością 95 Zł- czego jednak 
naiw na kobieta nie zauw aży ła  aż .po znik­
nięciu w różki: W  parę  dni później znów um ie­
jętna w różka zjaw iła  się u jednego obywa­
tela p rzy  ul. M ichałkow ickięj. którego żona 
k aza ła  sobie pow różyć za 5 zł. Na szczęście  
m ąż pobiegł w  m iędzyczasie po policjanta i 
w różkę aresztow ano . O kazało  się, że sp ry t- 
n iarką była niejaka Storczykow a z G rodźca, 
pow. B ędz:n. (rb)

— POD ROW EREM . W  dniu 17 bm. na 
szosie Szarlej — W lk. P iek ary  najechał ro­
w erzysta  G aizjcr .W aldemar (  &ról. Huty. 1Q-

też  kierow ca m otocyklow y chcąc w ym i­
nąć baw iące się dziecko i ra tow ać jego 
życie, sam  naraża  siebie o raz  sw ych pa­
sażeró w  na n iehybną śm ierć, a Pojazd na 
dotkliw e uszkodzenia.

W  tych dniach m iał podobny w y p a­
dek w  W ełnow cu, gdzie szofer nie zdążył 
w ym inąć przebiegającego p rzez  jezdnię 
3 ie tn ieg o  dziecka, k tó re  dostało się pod 
sam ochód i doznało ciężkich obrażeń cia­
ła. Szofer nadto w padł na słup telegraficz­
ny , przyczem  auto zostało  doszczętnie 
rozbite on sam  zaś cudem  uniknął śm ierci.
W  ub. środę zaś miał miejsce tego rodza­
ju w ypadek  w  B rzezinach Si. Jad ący  je- da ją  oni za w szelkie szkody, jakie pono. 
dną z najruchliw szych ulic tej m iejscow o- szą w łaściciele pojazdów  m echanicznych 
ści szofer spostrzeg ł nagle na jezdni kil- 
koletnie dziecko, k tóre w  ostatniej chwili 
w ym inął, jednakże chęć ocalenia dziecka 
p rzyp łac ił bardzo  ciężkim i ranam i, albo­
w iem  w padł nagle na słup telefoniczny.
Auto zostało  rozbite, on sam  zaś doznał 
ogólnych obrażeń i w  stanie budzącym

pow ażne obaw y przew ieziony został do 
szpitala w  B rzezinach S l.

P oniew aż z nastaniem  pięknej pogody 
nieletnie dzieci spędzają czas przew ażnie 
na dw orze, a m atki zajęte gospodarstw em  
dom ow em  pozostaw iają je zazw yczaj bez 
o p ie k i/w y p a d k i tego rodzaju będą się 
p ow tarza ły  coraz częściej. Je s t więc 
rzeczą b a rd zo  pożądaną, aby  rodzice 
zw racali na sw e dzieci baczniejszą uw a­
gę, gdyż za katastro fy  spow odow ane 
przez ich dzieci grożą im surow e k a ry , a 
nadto  w ypadki takie narażają  ich na  Po­
w ażne s tra ty  m aterialne, gdyż odpówia-

Najczęście.j zdarza się, że dziecko, k tóre 
spow oduje w ypadek, uchodzi z życiem, 
jednakeż pozostaje do śm ierci kaleką, s ta ­
jąc  się ciężarem  rodziców  i społeczeń­
stw a, co niejednokrotnie jest gorsze niż 
śm ierć. A w ięc m atki uw ażajcie na sw e 
dzieci, (s)

2 1  W # E M W C H  P O S A D
W  9l€€irfi9€&W€5>ści ^ Ig jsM ie j mmmmmmm

Do służby  i r  adm inistracji skarbow ej w  P ozatem  m oże być przy ję tych  6 karadyda- 
śląskim  okręgu  adm inistracyjnym  m oże być tów  na stanow iska buchalterów  skarbow ych, 
p rzy ję tych  iw ch arak te rze  pracow ników  kon- K andydaci m uszą w ykazać  się ukończeniem
trak tow ych  15 kandydatów  w  charak te rze  
urzędników administracyjnych pierw szej k a te . 
Korji. K andydaci m useą posiadać studia .praw­
nicze lub w yższe  stud ia  handlow e, zakończo­
ne przepisow em i egzam inami t. j. posiadać dy­
p tam y m agistrów  p raw a lub dyplom y ukoń­
czenia W yższej Szkoły  H andlow ej. W ynagro ­
dzenie w edług 9 stopnia funkcjonarjuszów  
państw ow ych  w raz  z 20-procentow ym  do d at­
kiem  śląskim , łącznie 252 zL

w yższych  studiów  handlow ych t. i. posiadać 
dyplom y ukończenia W- S. H., a pozatem  m u­
szą posiadać conajm niej 5 lat p racy  w przed­
siębiorstw ach handlow ych lub przem ysłow ych 
z tego conajm niej 2 la ta  na samodzielne™  sta ­
nowisku. W ynagrodzenie w  w ysokości odpo­
w iadającej grupie VII funkcjonarjus.zów . pań­
stw ow ych  w raz  z 20-procentow ym  dodatkiem  
śląskim  w  łącznej kw ocie 402 zł. .

M i a n o w a n i e  € *ło n & ó w  M o n sisy i Ww&orcstycfk
Jak Już donosiliśm y. 27 m aja b r. odbę- S arjusza W olskiego, a zastępcę .p. Hele- 

da ś lę 'w y b o ry  dó .rad miejskich W  Z a-' rloką; w  Będzinie ńą czele Komisji stoi 
głębin. dyr. Rogojski, zast. dr.K osibow icz; w  Dą*

Z arząd y  m iast z o s ta ły  już w czo ra j za­
w iadom ione o rozpisaniu w yborów , .przy­
czem  m ianow ano członków  Komisy i W y ­
borczych , W . Sosnow cu pzew odn, Gł.
Komisji .W yborczej m ianow ano sędziego

RctlsiistSe w  fabryce „Decorum *
W  uh. środę fabryka „D ecorum " w  Sos­

nowcu, w yrab ia jąca  ozdobne pudełka blasza­
ne, zredukowała 30 robotnic, ograniczając pra- 
cę do trzech, a naw et dw uch dni w  tygodni* 
Z apow iedziana jes t dalsza redukcja, spowo­
dowana brakiem zamówień.

& a  P a le s ty n y
Dnia 18 bm. pociągiem  pośpiesznym  z B y­

tom ia w yjechało  55 żydów , obyw ateli nie- 
mickich, udających  się do P a les ty n y  na sta­
le. U chodźcy ci. w y jad ą  z  G dyni statkiem  pol­
skim.

ZoRtwfcflift dla Zawiercia
D y re k to r . fabryki szkła - w  Zaw ierciu P- 

M ueller p rzeprow adził szczęśliw e rokowani* 
o uzyskanie zam ów ień, w  zw iązku z  czerń
uruchom iony zostanie drugi piec i przy jętych  
będzie kilkudziesięciu now ych robotników .

Trafiła kasa na k a ia i ia t f
Niejaki Józef K am rad, idąc ulicą P o­

w stańców  w  Siem ianow icach, oiężko pod" 
chm ielony, nagabyw ał przechodniów . W  
pewnej- chwili chw ycił laskę, usiłując nia 
uderzyć jakiegoś przechodnia. Ten jed­
nakże jednem  uderzeniem  pięścią w  b ro ­
d ę  napastn ika, pow alił na ziemie, 
przyczem  w y b ił mu dw a zęby . K., upa­
d ając  na  bruk, rozbił jeszcze sobie w  do­
datku  (głowę tak  silnie, że  m usiano go od­
staw ić do lecznicy Sp. B rackiej. (M. K.)

Złodziei w roli urzędnika 
pocztowego

Do o- Wiktorii Wołkowkrz w Sosnow e*
ul. G rochow a zgłosił się n ieznany  osobnik, 
k tó ry  p rzedstaw iw szy  się jako urzędnik pocz­
tow y, zaw iadom ił kobietę, że ma do podję­
cia paczkę na poczcie.

K obieta ub ra ła  się, udając się natychmiaS* 
do urzędu, gdzie przekonała się, że padł* 
ofiarą ia r tn ,  lub pomyłki. K iedy w róciła  d* 
domu, stw ierdziła  z  przerażeniem , że zrabo­
w ano  jej sreb ro , p la te ry . i cenniejsze przed­
m ioty .

. D opiero te raz  przekonała  się, że by ł V  
złodziej, k tó ry  uży ł sprytnego ,,triOu", celei^ 
u łatw ienia sobie „p racy”

bnowie inż, Ferch, zast. nauczyciel D o­
m agała; w  C zeladzi p. sędzia Herm an, 
zast, dr. Grątfkowski z P iasków . O bw ie­
szczenie o w yborach  nastąpi dziś lub ju ­
tro .

Podmuch wiaftu zrzuci! z roweru Kolarza
JTiesisitfftłtf irgitodeń w  Sielsswiwl S l

W  czasie w czo ra jsze j bu rzy  prze jeżdżający  
nlicą C zam olesie  w  B lelszow icach górnik P a ­
w eł W ójcik, lat 52 zosta ł uderzeniem  w iatru  
zrzucony  z row eru  i doznał w strząsu  mózgu

i pow ażnych obrażeń głow y. W  stanie cięż­
kim przew ieziono go do szpitala w  Bielszo-, 
wicach.

letniego chłopca, G aw lika P aw ła  z  S zarle ja . 
Chłopiec odniósł ciężkie kontuzje p raw ej no­
gi. O dstaw iono go w obec togo do szpitala 
pow iatow ego w  Szarleju. (Zo)

— PRZED W YBORAMI DO ZARZADU 
KASY CHORYCH W  MIKOŁOW IE. Na o- 
statniem  posiedzeniu zarządu  K asy C horych 
rozpa tryw ano  kilka w ażnych  sp raw . W  
zw iązku z kończącą się kadencją obecnego 
zarządu, m ają  nastąp ić  w  krótkim  czasie w y ­
bory do now egó zarządu . W  tej spraw ie po­
stanow iono odnieść się z odpow iedniem  pis­
mem do S ta ro s tw a  w  P szczynie , z p ro śbą  o 
w yznaczenie now ych  w yborów . (ok)

—  NAJECHANA PRZEZ ROW ERZY STÓW . 
W  dniu 18 bm. najechana zosta ła  na ul. 
Pszczyńskiej w  M ikołowie przez, p rze jeżdża­
jących tam ro w erzystów  W altera  Piegzę z 
Nowej W si oraz G erharda Maja z Bielszowic 
12-letnia Łucja B ota  z M ikołow a. Na skutek 
w ypadku nieszczęśliw a odniosła pow ażniej­
sze okaleczenia na głow ie. (ok)

—  KIESZONKOWCY GRASUJA W  P O ­
CIĄGACH. W  ub. niedzielę w czasie postoju 
pociągu na stacji kolejow ej w  D ziedzicach 
skradziono z przedziału II kl. adw okatow i 
dro-w i Bachow i Józefow i ze L w ow a, jadące­

mu tym  pociągiem  z K rakow a do W iednia, 
cza rn y  skórzany  p°rtfe l, zaw iera jący  200 
szyi. austrj., 200 zł„ dypl. pożyczki naród , na 
2000 zł. i paszport, w ystaw iony  przez  S ta ro ­
stw o w e Lw ow ie. Silnie podejrzani o doko­
nanie tej k radzieży  są  dwaj m ężczyźni, k tó­
rzy  w  tow arzystw ie  dw u k°b ie t na  stacji w  
D ziedzicach weszli do tego sam ego przedzia­
łu i krótko przed odejściem  pociągu przedział 
opuścili, oddalając się w niew iadom ym  kie­
runku. Dr. Bach poniósł szkodę na około 
3000 zł. D ochodzenia w toku.

— KRADZIEŻE W  LUBLINIECKIEM. W
nocy na 15 bm . skradziono ze strychu  eme­
ry t. urzędnika pocztow ego T eodora  Ja rząb ­
ka  w  W oźnikach, pow. Lubliniec, 25 kg. sło­
niny. Tej sam ej nocy do tychczas niew yśle- 
dzeni spraw cy , w łamali się do składu tow a­
rów  kolonialnych kupca Juliusza N ow aka w  
Lublińcu, plac Kościuszki 7 i skradli szereg  
w iktuałów . W  nocy na 17 bm. w krad ł się 
nieznany sp raw ca do m ieszkania w łaścicielki 
m łyna W ańczykow ei Anny w Lublińcu, ul. 
Janasa  i sk rad ł futro perskie z brunatnym  
kołnierzem , w artości 1500 zt, o raz  w alizkę z 
bielizną, należącą do zatrudnionej u W ańczy- 
ków  biuralistki K lary W icharów nej. (pg)

M ro n i/k a  Z ą g t e f i io w s M
R edakcja 1 adm in istracja: Sosnow iec, 3 - $  

M aja 5.
REPERTUAR KIN.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Orlątko". Pataee: 
iestem aniołem". Eden: „Ponrerarik marynarki".

BĘDZIN. Apollo: „Katarjyna Wielka". Nowośeb
,,Praiwo do graechu". Światowid: „Obiad o 8-ei“.

DĄBROWĄ. Arx: „Noc skazańca” . Bajka: „NoC*
portowe” .

ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator A Bel a Hora” .
CZELADŹ. Crary: „Zabawka” .

^  TZRECI MAJ W  CZELADZI. W  Cze­
ladzi pow ołano kom itet obchodu św ięta  T rze­
ciego M aja, do k tórego w eszło  około 20; o- 
sób. Na czele stoi p. A. Cieślinski. W  czw ar­
tek odbędzie się posiedzenie kom óetu, celeń1 
w yboru prezydium , podziału na sekcje i P t*0'

FAŁSZYW Y ZEGAR. Jeden  z naszyci1 
czyteln ików , zam . w  Sosnow cu, p rzy  lA 

G am pera 1, pisze nam , że  kon tro ler e lektrow ­
ni okręgow ej zbadał licznik zużycia p rąd *
obliczając mu sumę w iększą jak w  miesią­
cach zim ow ych. K iedy reklam ow ał, kazań0 
mu zapłacić 20 zł. za badanie licznika. Gdf 
w końcu zbadano licznik, w y sz ły  na jaw  gru­
be nieścisłości, okazało się, że inkasent ścią­
gnął w yższą  kw otę, jak się faktycznie nale­
żało, E lek trow nia obiecała mu zaliczyć nad­
płaconą sumę na rachunek bieżącego miesią­
ca. Gzy to  jednak, zała tw i sp raw ę ostatecz­
nie?...

— ZAGINIENI. P. W ładysław  B ryjskł \
D ąbrow y, Kolejowa 22 zam eldow ał, że b i*  
jego, Antoni, la t 36, um ysłow o clr°ry, w / ' 
szedł z domu 13 hm. i od tej chwili ślad Pf 
nim zaginął. W  Zaw ierciu zaginęła 13-letni* 
có rka  F ranciszki A rnoidow ej. k tó rą  zw róci­
ła się o pomoc do policji w  odszukaniu cór­
ki.

— U JE C IE  ZŁODZIEJA. W  Sosnow cu uje' 
to M arjana Cieślę bez sta łego  m iejsca za­
m ieszkania, znanego złodzieja.

Nowa wielka afera przemytnicza
J£e & ftom yśln a  l i s ia  o §ó &  p . M ś e l i  Z ie n t z  z  £ a g ie n > m 0

O rgana s tra ż y  celnej p rzeprow adziły  przem yconej galanterii. P o lak  zosfafa 
w  ostatnich dniach szereg rew izyj w  po- aresztow ana i . odstaw iona do s.ędziego 
szukiw aniu przem yconych tow arów . W  śledczego, który, po przesłuchaniu zwol- 
m ieszkaniu H ildegardy P o lak  z Król. H uty nil ją  za kaucją. W  Łagiew nikach w  mie- 
zatrudtnionej w  B ytom iu jako biuralistka, szkaniu Adeli Zientz, pracującej rów nież 
znaleziono *  czasie rew izji znaczną ilość w  B ytom iu w  czasie rew izji znaleziono

w ykaz osób, od k tórych  Zientz miała 
inkasow ać znaczne kw oty pieniężne  ̂
tow ary  przem ycone z Niemiec. Na liśP1. 
tej figuruje szereg  osób ze. sfer kupisc' 
kich. W  zw iązku z tem  klika osób a r e s z t  
wano. Dalsze dochodzenia w toku
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nły napad ra nhowy ui Bieszydslsiem
Zamaskowany uzbrojony bandyta grasuje na drogach koto Jasienicy

W  pow iecie C ieszyńskim  zdarzy ł się 
w  ub. w torek  śm iały  napad rabunkow y. 
O k o ło  godziny 20,45 napadł zam askow a­
n y  bandy ta  na id ą c e g o  z  B ieró w  do  J a ­
s ie n ic y  W ik tora  B ia ła sa  z  Liipnika, p o w . 
B ia ła .

W  chwili, gdy  B iałas znajdow ał się 
w  polu, w y sk o czy ł z ukrycia  zam asko-’ 
w any  i uzbrojony osobnik, k tó ry , o liw y  
ciw szy  go p raw ą  ręką  za  gardło , p r z y ło ­
ży ł rów nocześnie rew olw er do piersi na­
padniętego, żądając pieniędzy. B iałas nie 
strac ił jednak zimnej krw i i p o c z ą ł s ię  
b ron ić, usiłując rozb ro ić  b a n d y tę . W  cza­
sie szam otania się  padł nagle strzał, któ* 
ry  rozstrzaska ł nap ad n iętem u  kciuk u  
praw ei ręk i. W  tej samej praw ie dhwili 
bandy ta  uderzy ł B iałasa jakimś twairdem  
n arzęd ziem  w  g ło w ę  tak , siln ie , ż e  u pad ł 
on  na  z ie m ię  i s tr a c ił p rzy to m n o ść .

B andyta , obezw ładniw szy napadnięte­
go, p rzeszukał mu kieszenie i zrabow ał 
w s z y s tk o , c o  w  n ich  Z nalazł. S k rad ł on  
150 z ł.,  n ik lo w y  zeg a r e k  3 portfel z  ró ż ­
nem i d ok um entam i. P o  odzyskaniu p rzy ­
tomności B iałas m iał jeszcze na tyle sił, 
że zaw lókł się do pobliskiego kom isaria tu  
Policji w  Jasien icy  i tam  za w ia d o m ił o  
nap ad zie . Następnie jednak w skutek sil­
nego upływ u k rw i p o n o w n ie  p a d ł n ie­
p rzy to m n y  na  z iem ię , w obec czego ka­
re tką  pogotow ia p rzew iez io n o  g o  do

Z n ie s ie n ie  IV  k la s y
w pociągach

Dnia 15 m aja b r. w prow adzony  zosta­
nie na terenie dyrekcji katow ickiej now y 
rozkład  jazdy, p r z y c z e m  sk a so w a n a  z o ­
s ta n ie  IV k la sa , natom iast w obrębie ca­
łe; dyrekcji, z w yjątkiem  pociągów  dale­
kobieżnych, obow iązyw ać będzie ta ry fa  
Podmiejska w  III i II klasie. N ow y roz­
k ład  jazdy  na  ogół pozostaje bez zmian, 
kiowaoją jednak jest w prow adzenie na 
okres od  15 czerw ca d o  1 w rześn ia  br. 
'Specjalnego pociągu pospiesznego .P o l­
skie M orze", k tó ry  kursow ać będzie po­
m iędzy K atowicam i i G dynia i przeby­
w ać będzie tę p rzestrzeń  w  U  godzin 45 
minut, (zb)

0

Surowe kory
za działalnoić antypaństwową

S ąd  O kręgow y w  K atow icach skaza! w 
*rodę po 2-dniowej rozpraw ie E rw ina Jaku t- 
ka na 20 m iesięcy i G erharda H erdzlna na 1
rok w ięzienia za  organizow anie tajnego zw iaz 
ku i działalność antypaństw ow ą,

Z zemsty podpalił... nsfęp
P rzed  W yda. Zam. Sądu O kręgow ego w 

Rybniku odbyta się w  ub. w to rek  rozpraw a 
karna  przeciw  rzeżnikow i Janow i H enslow i z 
Jastrzęb ia , pow . Rybnik. W spom niany w y ­
dzierżaw ił od Teeźnika Antoniego S teb la  skład 
rzeźnicki, obaw iając się jednakże konkurencji 
Rw ego gospodarza, k tó ry  rów nież w  tym  sa ­
m ym  domu posiadaj w ędliniam ię, poszedł 
Pewnego dnia na podw órze i podpalił... ustęp, 
P rzy legający  do domu mieszkalnego. L okato­
rzy  podpatrzyli jednak H ensla i zniw eczyli 
lego plan, gasząc w  zarodku pow sta ły  p o ta r ­
g ać  po w ysłuchaniu  licznych św iadków  sk a ­
kał kom binatora na 6 m iesięcy więzienia, z a ­
w ieszając w ykonanie kary  na pięć lat. (R)

szp ita la , g d z ie  p o zo sta je  pod  op iek a  lek a r­
sk ą . Stan rannego, jakikolwiek jest b a r  
dzo ciężki, nie jest niebezpieczny.

Policja w szczęła natychm iast pościg 
za zuchw ałym  bandytą, k tó ry  jednak jak 
do tychczas nie da ł ża d n eg o  rezu ltatu .

W edług  opisu napadniętego, b andy ta  by ł 
śred n ieg o  w z r o stu  I u b ran y  w  p ła sz c z .
Śledztw o natrafia na pow ażne trudności, 
gdyż w skutek ciemności B iałas nie może 
podać policji bliższych s z c z e g ó łó w  w y ­
g lądu  rabusia , (s)

Dziennikarz? francuscy w Warszawie
Z W arszaw y  donoszą :
Do W arszaw y  ma przybyć 16 w ybitnych 

korespondentów  francuskich w zw iązku * 
przy jazdem  m inistra B arthou. M. in. p rzy je- 
dzie naczelny redak tor „P etit Parisien", dalej 
redaktor polityczny „Journal" 1 reporterka  
dziennika „L‘O euvre“. Klub prasy  zagranicz­
nej urządzi na cześć kolegów francuskich W 
poniedziałek popołudniu herbatkę.

Około 130.000 zredakowanycKi czeka na ponowną pracę -  40.000 bezrokolayck. którzy nigdzie
nic pracowali -  Corocznie przyoywa około 30.000 nowych kandydatów na posady

L iczb a  b ezro b o tn y ch  p ra co w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  w y n o s i o b ecn ie  o k o ło  170 
ty s .  o só b . P o d z ie lić  ja m ożn a  na  d w ie  
o d ręb n e  k a teg o r ie  b ezro b o tn y ch . D o  
p ierw sze j n a leżą  p ra co w n icy  zred u k o w a ­
ni i ty c h  jest o k o ło  130.000; w  k a tegorii 
drugiej m ieśc i s ię  o k o ło  40.000 m ło d y ch  
ludzi, k tó r z y  p o  w y iśc iu  ze  sz k ó l, n ieraz  
od  kilku już la t b ez sk u teczn ie  stara ła  się  
o  z d o b y c ie  p o sa d y  i zarobku .

B ezro b o c ie  w śró d  p ra co w n ik ó w  u m y­

s ło w y c h  je s t Z agadnieniem  b ard zo  po- 
w a żn em , p o n ie w a ż  w y k a z u je  on o  sta łą  
d ą żn o ść  d o  w zro stu  lic zb y  p o zb a w io n y ch  
p ra cy , lub też  n ie  m o g ą c y c h  jej zn a leźć  
po w y jśc iu  z e  sz k ó ł. Nadto w śró d  bez­
robotnych pracow ników  um ysłow ych 
znajduje się około 60.000 osób, k tóre  na­
w et przy pow rocie dobrej koniunktury 
nie m ogłyby już znaleźć zajęcia wobec 
braku w ystarczających  kwaliifikacyi za­
w odow ych. Jeśli chodzii z a ś . o  s t a łą

P r z e d  20 m iesiącam i zag in ą ł „S an  Jo se"  sam olo t p a sa żersk i, le c ą c y  z  S a n ­
tia g o  w  C hile ponad  A ndam i do A rg en ty n y . W sz e lk ie  p o szu k iw a n ia  b y ły  
d arem n e. T era z  o d n a lez ion o  w  p od n óża  lo d o w ca  „N avarro“ p od  P u en te  del 

Inca  w  A ndach szczą tk i za g in io n eg o  i ro zb iteg o  „San  Jose" .

Masakra na boisku sportowem
w  N i e w i < K « B o r a * f i u

Pod  tym  ty tu łem  umieściliśm y przedw czo­
ra j w iadom ość o krw aw ym  przebiegu m eczu 
iootbaJowego w  Niewiadomiu. Jak  nas obec­
nie inform ują, p rzeszło  dziesięć osób zostało 
w ów azas pow ażnie okaleczonych, a przyw ie­
ziony do szpitala w  Rybniku w stanie nie­

przytom nym  osobnik, nazyw a się Leon Klu­
sek, z zaw odu górnik, zam. w  Radziejowie. 
W spom nianego po doprow adzeniu d o ,| p rzy ­
tomności i zaopatrzeniu  ran, zw olniono ze 

■ szpitala, W  w yniku oałego zajścia  spisano 
już kilkanaście doniesień karnych. (R)

dążność do w zrostu  bezrobocia, to  w y ­
nika ona z faktu, ż e  k a żd y  rok w y r z u c a  
na ry n ek  p ra cy  o k o ło  30.000 k a n d y d a tó w , 
k tó rzy  św ie ż o  u k o ń czy li s z k o ły  i stara ia  
s ię  o  z d o b y c ie  ch o ćb y  b y lejak ieh  p osad .

T en  sta n  r z e c z y  p ro w a d z i sy s te m a ­
ty c z n ie  do p ro le ta ry za e ii p ra cy  u m y s ło ­
w ej, — ; tak już w ystarczająco  sproleta- 
ryzow anej. Nadm ierna podaż pracowni* 
ków um ysłow ych na rynku p racy  przy­
czyniła się do obniżenia w ym agań w  za­
kresie w ynagrodzenia za p racę poniżej 
przeciętnej, norm alnej stopy  życiow ej. 
Jest to objaw ze w zględów  społecznych 
bardzo niebezpieczny. Niemniej n ieb ez ­
p ieczn y m  jest ró w n ież  la k t tw o rzen ia  s ie  
kadr b ezro b o tn y ch , k tó rzy  n igd zie  je sz ­
c z e  n ie p ra co w a li.

S tan  teg o  rodzaju  d z ia ła  u jem n ie nie- 
ty lk o  od  stro n y  m ateria lnej; w p ły w a  on  
bardzo  siln ie  na d em ora lizację  p ra co w n i­
k ó w  u m y s ło w y c h , zab ijając in ic ja ty w ę , 
w ia rę  w e  w ła sn e  s i ły  i n ad zie ję  dorobku  
na p r z y sz ło ść . W  ten  sp osób  p o w sta ją  
k ad ry  n ieza d o w o lo n y ch  z  s ieb ie  i  z e  
w sz y s tk ic h .

C zy istn iejący obecnie, a co gorsza 
stale rozw ijający  się  stan  rzeczy  w  tej 
dziedzinie da łoby  się zmienić, przynaj­
mniej zaś w yraźn ie  złagodzić?

Jeśli chodzi o  pracow ników  um ysło­
wych zredukow anych, to  zatrudnienie ich 
b y łoby  przedew szystkiem  zależne od 
rozbudow y w  tych  dziedzinach gospo­
darki, od pow staw ania now ych placów ek 
handlowych czy  przem ysłow ych. W  
okresie  k ry zy su  trudno  jest o tem  mó­
wić i :na tem  'cokolw iek budow ać.

r Jeśli chodzi zaś o m łodzież, k tó ra  po 
(Ukończeniu szkół zaw odow ych w chodzi 
dopiero w  życie, to konieczny tu  jest 
szeroko  'zak ro jo n y  program , zm ierzający 
przedew szystk iem  do przesunięcia tej 
m łodzieży, do takich dziedzin pracy, 
gdzie łatw iej m ożna znaleźć zajęcie. W  
pew nych zaw odach m am y bow iem  nad­
m iernie skupienia pracow ników  um ysło­
wych, w  innych zaś odczuw a się brak  sił 
w ykw alifikow anych. W  tym  też  kie­
runku należałoby  prow adzić propagandę 
w śród m łodzieży, w stępującej do szkół.

Tragiczna imierć beirolioiiie^ w „ftlcilsi-siyasc"
N ieszczęśliw i* z o s ta ł  z a d a s z o n a  g a z a m i

17 bm. na polach T ow . Sosnow ieckie­
go w Sosnow cu miał miejsce tragiczny

w y p a d ek , jakiem u uległ bezrobotny  P io tr  
M ielczarek , lat 37, zam. przy  ul. Śląskiej

Afera Salo Żmigroda rozszerza się
R e w iz j a  w  f i r m i e  „ A u f o - S M a il '1 ^  ♦ ♦

nr. 7. M ielczarek, chcąc ukopać w ęgla, 
w szed ł do szybiku, k tó ry  stał się jego 
grobem . Na dnie znajdow ały  się g a z y  
trujące, to  te ż  n ie s z c z ę ś liw y  u d usił s ię .

Zw łoki zatrutego umieszczono w  kost­
nicy.

O k f l F S n i G  D f O W O k f l l O f Ó W  G łośna afera kupca katow ickiego Salo 
r ' Żm igroda z Katowic nie przestaje budzić

wielkiego za in tere so w a n ia  w śród  kupiec- 
tw a  ś lą sk ie g o . Policja prow adzi ener­
giczne dochodzenia. O statnio przepro­
w adzono rew izję w  firm ie „A uto-Skład"  
w  K atow icach  p rzy  ul. P io tra  S k arg i 2. 
której w spółw łaścicielem  był zw o ln io n y  
o b ecn ie  z  a resz tu  ś le d c z e g o  Ż m igród.

Rew izia dała znowu pozy tyw ny  w y ­
nik. Skonfiskow ano m ianowicie op on y  
sa m o ch o d o w e , starter , w en ty la tr  w r a z  z 
pom pą w odn ą. Przedm io ty  te — jak 
ustaliły dalsze dochodzenia — pochodziły 
z  sa m o ch o d ó w , k tóre  z o s ta ły  sk on fisk o­
w a n e  p rzez  U rząd  S k a r b o w y , a n astęp '

Sąd O kręgow y w K atow icach skaza? we 
*rodę na 2 tygodnie aresztu  P aw ia  W ladacza
1 W ielkiego Chełm a za lżenie narodu  polskie­
go. W e środę sąd starościńsk i w  Św iętochło­
w icach rozpa tryw ał sp raw ę R eisenstoina z 
Nowego Bytom ia nadm istrza H uty Pokój, ob­
winionego o dopuszczenie się prow okacji an­
typolskiej w lokalu publicznym. W  wyniku 
rozpraw y Reisenstein skazany  został n.a 300 
*ł- g rzyw ny  z zam ianą w  razie niemożności 
Zapłacenia na 2 tygodnie aresz tu  oraz na
2 tygodnie bezw zględnego aresztu . Również 
Xa prow okacje an typaństw ow e ukarany  zo­
stał 6-cio tygodniow ym  bezw zględnym  aresz­
tem R yszard  P iątek  z Król. Huty.

nie rozm ontow ane p rzez  Żmigroda. W
zw iązku z tem  Skarb P aństw a zo ta ł na­
ra żo n y  na w ie lk ie  s tra ty .

Zajęte przez policję śledczą części sa ­
m ochodowe b y ły  w m ontow ane do samo­
chodu, którego w ła śc ic ie le m  je s t firm a  
.A uto-Skład". U rząd S karbow y w  K ato­
wicach przystąpi w  najbliższych dniach 
do zabezpieczenia w yrządzonych  przez 
Żmigroda Skarbow i P ań stw a  szkód na 
jego  m ajątku. Szkody sięgają p rzesz ło  
40 ty s ię c y  z l .

D ochodzenia trw ają . D alszych szcze­
gółów  śledztw a ze w zględu na dobro 
śledztw a ujaw n ić n ie m ożn a , (s)

SiraszBBif w®iB®«a«8©S€ w Sosnowcu
17 bm- w  Sosnow cu miał miejsce m ro- B u ch acz, jego rówieśnik Z ygm unt M usz a- nagle śc ia n y  ! m a sy  g lin y  z a sy p a ły  n ie­

ja c y  k rew  w  ż y ła c h  w y p a d ek , k tó ry  na lik i 13-letni W ie s ła w  B u c h a c z  udali i się ■ s z c z ę ś liw e  d z iec i.
Szczęście nie pociągnął za sobą ofiar z do pobliskiej kamionki A. K erczyka, _ W ypadek zauw ażono natychmiast_ i

S ła w n y  b andyta k orsyk ań sk i T orre  (na 
ry c in ie  w  środku p om ięd zy  dw um a  
żandarm am i), m ający  na su ń iieu i k ilka-

oia ludzkiego. chcąc ukopać gliny. W  chwili, gdy dzieci dzieci zd o łan o  u ra to w a ć , jedynie S tefan  n a śc ie  m ord ów , zo sta ł pojmany j w mje-
•Troje nieletnich dzieci, S ie t tu  S tefan  w eszły  do głębokiego dołu. o b e r w a ły  s ie  B u ch acz  u leg ł złam aniu  o b y d w ó ch  nóg. ś c ie  B astia  ś c ię ty .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Siostrzeniec księcia B eaufort | nieślub­
n y  syn  kró la  Ludw ika XV. M arceli S a r­
bonne skazany  zostat przez księcia na ga­
le ry  w Tulonie. Tym czasem  d y rek to r o r ­
k ie s try  Ram eau o trzym a! d la  sw ego  ku­
zy n a  100.000 franków  od m argrab iny  Pom ­
padour, k tó ra  byfa żoną N arcyza  Ram eau 
1 k tó rego  porzuciła. D yrek to r O rkiestry za­
m ierza p rzyw łaszczyć  sobie część tych 
p ieniędzy. ^

Z a s ta n o w ił  s ię  n a  c h w ilę  n a d  tą  
m y ś lą .. .  n ie  z d a w a ło  m u  s ię  je d n a k ,  
ż e b y  t a  o k o l ic z n o ś ć  s t a n o w i ła  ta k  
w ie lk ą  t r u d n o ś ć .

—  C o b y  z  t e m  r o b ił  *—  m ó w ił  d o  
s ie b ie  —  c o  je m u  p o  ta k ic h  w ie lk ic h  
p ie n ią d z a c h  ?... Z m a r n o tr a w iłb y  t o  
w s z y s t k o ? . . .  T r z e b a  g o  s p r o w a d z ić  
i  d a ć  m u  k ilk a  t y s i ę c y  fr a n k ó w , ż e b y  
m ó g ł  s i ę  le p ie j  u b ie r a ć , b o  n ie z n a j o ­
m y  d a w c a  p ie n ię d z y  m ó g łb y  s ię  c z e ­
g o  d o m y ś l ić .  T y m  s p o s o b e m  w y p e ł ­
n ię  c o  d o  m n ie  n a le ż y .

Z a p u k a n o  d o  d r z w i.
Z  n ie o p is a n y m  p o ś p ie c h e m  R a m e a u  

z g a r n ą ł  b a n k n o ty  d o  s z u f la d y . N ie  
c h c ia ł ,  ż e b y  w id z ia n o  j e g o  sk a r b . 

U c z y n iw s z y  to ,  o t w o r z y ł .  
W c h o d z ą c y m  b y ł  j e g o  p o s łu g a c z ,  

s ta r y , n is k i  c z ło w ie c z y n a  z  f i lu te r n y m  
w y r a z e m  t w a r z y ,  t r z y m a j ą c y  w  r ę k u  
t r z c in k ę  d o  tr z e p a n ia  o d z ie ż y .

—  D z ie ń  d o b r y , p a n ie  d y r e k to r z e  
—  r z e k ł,  u k ło n iw s z y  s ię  i c h c ą c  s i ę  z a ­
b r a ć  d o  c o d z ie n n e j  r o b o t y  w  m ie s z k a ­
n iu .

—  A u g u s t y n ie  —  r z e k ł  d o ń  R a ­
m e a u  —  c z y  n ie  w id z ie l i ś c ie  w  ty c h  
c z a s a c h  m e g o  s y n o w c a ?

*—  P a n a  N a r c y z a ?  O n e g d a j  w id z ia ­
łe m  g o  n a  b u lw a r a c h , p a n ie  d y r e k t o ­
r z e , p a n  N a r c y z  p r z e s z e d ł  k o ło  m n ie ,  
ja k  g d y b y  m a r z y ł .. .  n u c ił  ja k ą ś  ś p ie w ­
k ę ,  u ś m ie c h a ł  s i ę  i k la s k a ł  w  r ę c e . A ż  
s t a n ą łe m  i p r z y p a tr y w a łe m  m u  s ię .

*—  C z y  n ie  w ie c ie ,  g d z ie  N a r c y z  
m ie s z k a , A u g u s t y n ie ?

■—  W ie m ,  p a n ie  d y r e k to r z e ,  p oci r o ­
g a t k ą  V i le t t e .

•—  I d ź  d o  n ie g o ,  A u g u s t y n ie  i  p o ­
w ie d z  m u , ż e  m a m  m u  c o ś  w a ż n e g o  
p o w ie d z ie ć .

—  C z y  z a r a ź  t e r a z , p a n ie  d y r e k t o ­
r z e  ?

—  N a t y c h m ia s t !
S t a r y  A u g u s t y n  w z ią ł  c z a p k ę  i  w y ­

s z e d ł ,  a le  w r ó c i ł  z a  c h w ilę .
—  A  j e ż e l i  p a n  N a r c y z  p r z y j ś ć  n ie  

zechce ? —  z a p y ta ł .
—  P o w i e d z  m u , ż e  m am ' m u  d a ć  

c o ś  w a ż n e g o ,  p ie n ię d z y ,  a  ju ż  p r z y j ­
d z ie ,  A u g u s t y n ie  —  o d p o w ie d z ia ł  R a ­
m e a u .

S t a r y  w y s z e d ł .
G d y  R a m e a u  s a n i p o ź b s t a ł ,  w y d o ­

b y ł  r a z  j e s z c z e  s w ó j  sk a r b  z  s z u f la d y  
-i p r z e l i c z y ł  g o ,  o g lą d a j ą c  s ta r a n n ie  k a ­
ż d y  p a p ie r e k .

W id o k  p ie n ię d z y  p r z e jm o w a ł  g o  
r o z k o s z ą  i c o r a z  ż y w s z e  u c z u w a l p r a ­
g n ie n ie  n ie r o z s ta w a n ia  s ię  z  n ie m i  
w c a le .  Ż a ło w a ł ju ż  n a w e t ,  ż e  s i ę  ta k  
p o ś p ie s z y ł  z  p o s ła n ie m  s t a r e g o  A u g u ­
s t y n a  d o  r z e c z y w is t e g o  w ła ś c ic ie la  c a ­
łe j  s u m y .

P o c z c iw y  ś t r y j a s z e k  j e s z c z e  b y ł  
z a j ę t y  p r z y g lą d a n ie m  s ię  b a n k n o to m ,  
g d y  s t a r y  A u g u s t y n  p o w r ó c ił .

Z  n ie c h ę c ią  R a m e a u  o t w o r z y ł  m u , 
b y ł  b o w ie m  p e w n y ,  ż e  p r z y p r o w a d z a  
z  s o b ą  N a r c y z a . . .  A le  A u g u s t y n  p r z y ­
s z e d ł  sa m .

T w a r z  p a n a  R a m e a u  r o z ja ś n iła  s ię . 
•—  G d z ie ż  j e s t  N a r c y z ?  —  z a p y ta ł  

• N ie m a  g o ,  p a n ie  d y r e k to r z e ,  —  
p r z e p a d ł b e z  ś la d u , z u p e łn ie  —  o d p o ­
w ie d z ia ł  A u g u s t y n .

—  B y łe ś  w  t y m  d o m k u  p o d  r o g a t ­
ką?

—  B y łe m , p a n ie  d y r e k to r z e ,  a le  
p a n  N a r c y z  w y p r o w a d z i ł  s ię ,  w y n ió s ł  
i  p o m im o  w s z e lk ic h  s ta r a ń  n ie  m o ­
g łe m  d o jś ć , g d z ie  s ię  z n a jd u je .

S ta r y  A u g u s t y n  s p o d z ie w a ł  s ię  w y ­
b u c h u  n ie z a d o w o le n ia ,  a le  b y ł  w  b łę ­
d z ie .  T w a r z  p a n a  R a m e a u  w y r a ż a ła  
n a jw y ż s z e  u k o n t e n t o w a n ie ;

<—  S k o r o  g o  n ie m a , t o  n ic  n a  to  n ie  
p o r a d z ę  —  r z e k ł  —  n a j le p ie j  z r o b iłb y ,  
g d y b y  s ię  z u p e łn ie  w y n ió s ł  z  P a r y ż a ,  
b o  tu ta j  n ic  z  n ie g o  n ie  b ę d z ie .

—  T o  s m u tn o , s z k o d a  p a n a  N a r c y ­
z a  —  r z e k ł  s t a r y  A u g u s t y n  —  a  
w s z y s t k o  t o  z  p o w o d u  te j  ja k ie jś  
d z ie w c z y n y ,  z  k tó r ą  s i ę  o ż e n ił .  U c ie ­
k ła  o d  n ie g o  i o n  t o  ta k  w z ią ł  s o b ie  
d o  se r c a .

R a m e a u  b y ł  n ie s ły c h a n ie  u c ie s z o ­
n y , ż e  m ia ł t e r a z  d o s k o n a ły  p o w ó d  d o  
z a tr z y m a n ia  w s z y s t k ic h  p ie n ię d z y  
i  n ie  t r o s z c z y ł  s ię  w ię c e j  o  s w e g o  s y ­
n o w c a .

T e g o ż  d n ia  w ic e h r a b ia  M a r illa c  
e le g a n c k im  p o w o z e m  z a je c h a ł  d o  o w e j  
o d le g łe j  d z ie ln ic y  p o d  r o g a tk ą  V ile t t e .

W  b l i s k o ś c i  o d o s o b n io n e g o  m a łe g o  
d o m k u  w ic e h r a b ia  k a z a ł  s ię  z a tr z y m a ć  
i  u d a ł s ię  p ie s z o  d o  m ie s z k a n ia , k tó r e  
N a r c y z  z a jm o w a ł ta k  d łu g o .

G d y  d r z w i o t w o r z y ł  i w s z e d ł  d o  
s ie n i ,  w y s z e d ł  n a p r z e c iw  n ie m u  c z ło ­
w ie k ,  k t ó r e g o  p o p r z e d n im  r a z e m  z a ­
s ta ł p r a c u ją c e g o  w  o g r o d z ie .

G d z ie  o n  m ó g ł  b y ć  je d n a k ż e ?  D o  
ja k ie j k n a jp y  m ó g ł  s ię  u d a ć ?

W ic e h r a b ia  o d je c h a ł  s w o im  p o w o ­
z e m .

C o  m ia ł p o c z ą ć ?  N ie p o d o b n a  m u  
b y ło  p r z e c ie ż  s a m e m u  s z u k a ć  N a r c y ­
za  p o  r ó ż n y c h  m ie j s c a c h , w  k tó r y c h  
o n  lu b ił b y w a ć !

P o j e c h a ł  n a  u l ic ę  ś w ię t e g o  M a r c in a  
d o  s t a r e g o  F o r q u a r n ie r a  i k a z a ł  p o s ła ć  
p o  f l e c is t ę  L a v a n d a .

—  M a m  w a m  s łó w k o  p o w ie d z ie ć
—  r z e k ł  n ie d b a le  d o  g r a jk a , o k a z u ją ­
c e g o  m u  g łę b o k ie  u s z a n o w a n ie  —  z n a ­
c ie  m u z y k a n ta  N a r c y z a .  N ie m ą  g o  
ju ż  w  d o t y c h c z a s o w e m  m ie s z k a n iu ,  
m o ż e c ie  w ię c  z a r o b ić  z n a c z n ą  s u m ę ,  
j e ż e l i  g o  w y n a jd z ie c ie  i  s p r o w a d z ic ie  
d o  m n ie  d o  W e r s a lu .  J e s t e m  w ic e ­
h r a b ia  M a r illa c .

■—  O h ! i o w s z e m , w ie lm o ż n y  p a n ie
—  o d p o w ie d z ia ł  f le c is t a  L a v a n d  —  
w y n a le ź ć  g o  i w y s z p ie g o w a ć  b ę d ę  
m ó g ł  ła t w o ,  a le  n ie  s ą d z ę , ż e b y m  g o  
m ó g ł  s p r o w a d z ić  d o  W e r s a lu .

N a r c y z ie ,  d o s t a n ę  t y s ią c  fr a n k ó w , j e ż e l i  c ię  n a ty c h m ia s t  p r z y w io z ę
d o  W e r s a lu

—  G d z ie  j e s t  N a r c y z  R a m e a u ?  
z a p y ta ł  g o .

O g r o d n ik  r o z e ś m ia ł  s ię .
—  G d z ie  o n  je s t ,  w ie lm o ż n y  p a n ie ?  

—  o d p o w ie d z ia ł .  —  P a n u  B o g u  c h y b a  
w ia d o m o . W c z o r a j  o p u ś c i ł  t o  m ie s z ­
k a n ie .

-»—  W ię c  n ie  m ie s z k a  ju ż  u  w a s ?
<—  N ie ,  w ie lm o ż n y  p a n ie . W z ią ł  

w s z y s t k o ,  c o  m ia ł, p o d  p a c h ę , p o d a ł  
m i r ę k ę  n a  p o ż e g n a n ie  i p o w ie d z ia ł ,  ż e  
n ie  m o ż e  tu  d łu ż e j  m ie s z k a ć .

„>—  C z y  w ie c ie ,  g d z ie  s i ę  u d a ł?
—  N ie  w ie m , w ie lm o ż n y  p a n ie , n ic  

m i n ie  m ó w ił .
D la  M a r il la c a  ta  n ie s p o d z ie w a n a  

w ia d o m o ś ć  b y ła  n a d z w y c z a j  n ie p r z y ­
je m n ą .

Z a p e w n e  n ie m a  w c a le  m ie s z k a n ia ,  
w łó c z y  s ię  t o  tu , t o  ta m , w ie lm o ż n y  
p a n ie  —  d o d a ł  j e s z c z e  o g r o d n ik .

M a r il la c  s k r z y w ił  s ię .
—  N ie  lu b i, ż e b y  g o  ś le d z ić  i n ie  

c h c e ,  ż e b y  m u  p o m a g a n o  —  m ó w ił  
o g r o d n ik  d a le j  —  n ie  p r a g n ie  ż a d n e j  
p o p r a w y  lo s u .. .  t o  o r y g in a ł .  Z d a je  m i 
s ię ,  ż e  g d y b y  k to ś  p r z y s z e d ł  d o  n ie g o  
i  d a w a ł m u  c a ły  w ó r  p ie n ię d z y  p o d  
w a r u n k ie m , ż e b y  p r o w a d z ił  p o r z ą d n e  
ż y c ie ,  o d r z u c iłb y  p ie n ią d z e  i ż y łb y  ta k , 
ja k  ż y je .

M a r il la c  a r y s t o k r a ty c z n e m  s k in ie ­
n ie m  g ło w y  p o ż e g n a ł  o g r o d n ik a  i o d ­
d a li ł  s ię .

W s z y s t k ie g o  m ó g ł  s ię  s p o d z ie w a ć ,  
t y lk o  n ie  t e g o  z a w o d u  w  o s ta tn ie j  
c h w ili .

G d z ie ż  m ia ł s z u k a ć  t e g o  c z ło w ie k a ,  
k t ó r y  m u  b y ł  p o tr z e b n y m  k o n ie c z n ie  
d o  w y k o n a n ia  ta k  w a ż n e g o  p la n u ? ...

—  T r z e b a  b y ło  u r z ą d z ić  o b ła w ę  n a  
N a r c y z a . O d r a p a n y  m u z y k a n t  s ta ł  s ię  
n a g le  w a ż n ą  g so b ą *

—  D la c z e g ó ż  n ie  ? —  s p y t a ł  M a r il-
la ć .

—  B o  n ie  z e c h c e .  •
•—  W ię c  u ż y jc ie  j a k ie g o  p o d s t ę p u !  

P o w ie d z c ie  m u , ż e  ta m  są  s k r z y p c e  
d la  n ie g o ,  a lb o  ż e  d o s t a n ie  p ie n ią d z e .

■—  S p r ó b u ję , w ie lm o ż n y  p a n ie ,  a le  
n ie  s ą d z ę , ż e b y  s ię  t o  n a  c o  p r z y d a ło .

—  S p r o w a d ź c ie  m i N a r c y z a  d o  
W e r s a lu ,  a  d o s t a n ie c ie  o d e m n ie  t y s ią c  
fr a n k ó w , L a v a n d !

—  T y s ią c  fr a n k ó w , w ie lm o ż n y  p a ­
n ie ?  —  z a p y ta ł  s ta r y  g r a je k , w y ­
tr z e s z c z a ją c  o c z y  z e  z d z iw ie n ia .

-1-  D o t r z y m a m  s ło w a !  M a c ie  tu ta j  
d w a d z ie ś c ia  f r a n k ó w  z a d a tk u  —  o d p o ­
w ie d z ia ł  M a r il la c , p o d a ją c  f le c iś c ie  
s z t u k ę  z ło t a  —  a ż e b y ś c ie  m ie l i  za  
c o  p r z y je c h a ć  d o  W e r s a lu  z  N a r c y ­
z e m .

L a v a n d  p o d z ię k o w a ł  z e  łz a m i w  
o c z a c h  i p r z y r z e k ł  w ic e h r a b ie m u , ż e  
b ę d z ie  u s i ło w a ł  n a z a ju tr z  r a n o  d o s t a ­
w ić  p o s z u k iw a n e g o  d o  W e r s a lu .

P o  o d je ź d z ie  M a r il la c a , f le c is t a  
u p o jo n y  n a d z ie ją  w ie lk ie j  n a g r o d y ,  
w y s z e d ł  n a  m ia s to .

Z a c z ą ł s z u k a ć  N a r c y z a . P o w ie d z ia ł  
s o b ie ,  ż e  g o  m u s i  z n a le ź ć .

N ie  w ą tp ił ,  ż e  m u  s ię  to  u d a , z n a ł  
b o w ie m  p o  c z ę ś c i  k n a jp y , w  k tó r y c h  
N a r c y z  b y w a ł  n a jc z ę ś c ie j .  •

P o  w ie lu  g o d z in a c h  p o s z u k iw a n ia  
z n a la z ł  n a r e s z c ie  s z u k a n e g o  w  n o c y  w  
b lis k o ś c i  o p e r y , w  p iw n ic y ,  w  k tó r e j  
m u z y k a n c i  i ś p ie w a c y  z b ie r a l i  s ię  z w y ­
k le  p o  p r z e d s t a w ie n iu  n a  w in o .

N a r c y z  s ie d z ia ł  w  k ą c ie ,  s łu c h a ł  
r o z m ó w , a n ie k ie d y  w tr ą c a ł  s ię  d o  n ic h  
ja k ie m ś  s łó w k ie m .

L a v a n d  p o d z ię k o w a ł  B o g u , ż e  z n a ­
la z ł  n a r e s z c ie  c z ło w ie k a , k tó r y  b y ł d la  
n ie g o  k o p a ln ią  z ło t a ,  b o  c h o ć  c h o d z ił

o b e r w a n y , c h c ia n o  m u  d a ć  z a  n i e g o  
t y s ią c  fr a n k ó w .

N a r c y z  z a le d w ie  s p o jr z a ł  n a  z b l i ­
ż a j ą c e g o  s ię  L a v a n d a . -

—  C z y  m n ie  ju ż  n ie  z n a s z , c z y  t e ż  
n ie  c h c e s z  z n a ć  w ię c e j ?  —  s p y t a ł  f l e ­
c is ta .

—  O h ! .. .  p o z n a ję  c ię !  t o ' t y !  —  
o d p o w ie d z ia ł  N a r c y z ,  ja k b y  z b u d z o n y , 
z e  s n u  —  c z y  b y łe ś  w  o p e r z e ?

—  S z u k a m  c ię  o d  k ilk u  g o d z in .
—  M n ie ?  D la c z e g o ?
—  C h c ia łe m  c i z a p r o p o n o w a ć ,  ż e ­

b y ś  z e  m n ą  o d b y ł  m a łą  p o d r ó ż ,
—  P o d r ó ż ?  D o k ą d ?
—  D o  W e r s a lu !
N a r c y z  w s t r z ą s n ą ł  g ło w ą .
—  N ie  p o ja d ę , L a v a n d !  —  o d p o ­

w ie d z ia ł .
—  C z y  w y k u p iłe ś  ju ż  s k r z y p c e ,  

k t ó r e ś  z a s t a w i ł ,  N a r c y z ie ?
—  N ie .
—  N o ,  to  w  W e r s a lu  d o s t a n ie s z

in n e .
—  E h ! . . .  n ie  c h c ę  ż a d n y c h !  —  r z e k ł  

N a r c y z ,  k la s z c z ą c  w  r ę c e , z n ó w  w z ię ­
ła b y  m n ie  p o k u s a  p o z b y ć  s i ę  ic h  
i p r z y k r o b y  m i b y ło  r o z s t a w a ć  s ię  z  
n ie m i.. .  n ie  c h c ę ! . . .  N ie  c h c ę  ż a d n y c h  
s k r z y p i e c !

—  W y j d ź  z e  m n ą  n a  u l ic ę ,  m a m  c i  
c o ś  p o w ie d z ie ć  w  z a u fa n iu , N a r c y z ie .

N a r c y z  d a ł s ię  n a k ło n ić  d o  w y j ś c ia  
z  L a v a n d e m  z  w in ia r n i ,  w  k tó r e j  n ic  
n ie  p ił , a n i n ie  ja d ł, l e c z  s ie d z ia ł ,  c ie r ­
p ią c  w  m ilc z e n iu , o d  c z a s u  d o  c z a s u -  
z a b a w ia ją c  g o ś c i  j a k ie m ś  o d e z w a n ie m  
s ię  s a r k a s y tc z r  em .

—  J e s t e ś  d o b r y m  c h ło p c e m , N a r ­
c y z ie  ! —  r z e k ł  —  w ie s z  d o b r z e , ż e  ja  
j e s t e m  b ie d n y  i  ź le  m i s i ę  p o w o d z i !  
W ie s z ,  ż e  m a m  ż o n ę  i d z ie c i ,  k tó r e  
c z ę s t o k r o ć  c ie r p ią  g łó d  i n ę d z ę .. .

—  C z y  ta k ? ...  J a k  t o  d o b r z e , g d y  
s ię  n ie m a  n ik o g o . . .  W ó w c z a s ,  j e ż e l i  
c h ło d n o  i g ło d n o ,  to  t y lk o  s a m e m u ...

—  G d y b y ś  z a t e m  ła t w o  m ó g ł  z r o ­
b ić , ż e b y m  d o s t a ł  d u ż o  p ie n ię d z y ,  ż e -  , 
b y m  w y s z e d ł  z  n ę d z y ,  N a r c y z ie ,  c z y -  
b y ś  m i o d m ó w ił  m a łe j  p r z y s łu g i?

—  J a b y m  m ó g ł  z r o b ić ,  ż e b y ś  t y  
d o s t a ł  d u ż o  p ie n ię d z y ? . . .  Ż a r tu je s ź  
s o b ie  c h y b a  z e  m n ie ?

—  I d z ie  tu  z a p e w n e  o  ja k iś  z a k ła d  
lu b  c o ś  p o d o b n e g o .  D o s t a n ę  t y s ią c  
fr a n k ó w , j e ż e l i  c ię  n a ty c h m ia s t  p r z y ­
w io z ę  d o  W e r s a lu .

*—  T y s ią c  fr a n k ó w ... ź a  m n ie ?  P a -  
tr z a j , d o w ia d u ję  s ię  t e r a z , i l e  j e s z c z e  
W art j e s t e m !  T y s ią c  fr a n k ó w !  N i c  
p r z y p u s z c z a łb y m  t e g o !  —  r z e k ł  N a r ­
c y z .

*—■ T y s ią c e m  fr a n k ó w  z a b e z p ie c z ę  
o d  n ę d z y  m o ją  ż o n ę  i d z ie c i ,  N a r c y ­
z ie ,  a  t y  p r z e c ie ż  n ic  n a  t e m  n ie  s tr a ­
c is z ,  ż e  z e  m n ą  p o j e d z ie s z  d o  W e r s a lu .

N a r c y z  p o m y ś la ł  c h w ilę .
—  W  te m  s ię  c o ś  k r y j e !  —  r z e k ł.

—  K t ó ż b y  p ła c i ł  t y s ią c  fr a n k ó w , ż e b y  
z o b a c z y ć  m n ie , L a v a n d z ie ,  m n ie , k t ó ­
r y  j e s z c z e  n ig d y  n ie  m ia ł ta k ie j  s u m y .

_ —  C o  w  t e m  j e s t ,  t e g o  ja  n ie  
w ie m , a le  w ie m , ż e  d o s t a n ę  t y s ią c  
fr a n k ó w , g d y  c ię  p r z y w io z ę  d o  W e r ­
sa lu .

—  K t ó ż  c i  je  d a ?
—  W ic e h r a b ia  M a r il la c  w  z a m k u .
—  M a r illa c ...  M a r il la c ...  p o m y ś la ł  

N a r c y z .  —  N ie  z n a m  g o .
L e c z  o n  c ię  m u s i  z n a ć , m u s i m ie ć  

ja k iś  p o w ó d , ż e  c ię  c h c e  w id z ie ć  u s ie ­
b ie .

—  P o c z e k a j ! . . .  T e r a z  ju ż  w i» m !  
T o  te n  p a n , c o  u  m n ie  b y ł  n ie d a w n o !

—  C h o d ź !  N a j m ę  w ó z e k  i p o je d z ie -  
m y !

N a r c y z  z a w a h a ł s ię .
—- N ie p r z y je m n a  to  d la  m n ie  r z e c *

—  r z e k ł, d r a p ią c  s ię  w  g ło w ę ,  —  NiQ  
c h c ia łb y m  je c h a ć  d o  W e r s a lu  i gada<} 
z  w ie lk im i  p a n a m i!  P o w ie d z  m i L a -  
v a n d z ie  —  p r z e r w a ł n a g le ,  —  c z y  w i­
d z ia łe ś  ju ż  k ie d y  m a r g r a b in ę  P o m p a ­
d o u r , n o w ą  k o c h a n k ę  k r ó la , k tó r ą  lu d  
p r z e k lin a  za  je j  r o z r z u tn o ś ć ?

*—  W id z ia łe m  ją  n ie d a w n o  p r z e je ż ­
d ż a ją c ą  p r z e z  u l ic ę  R ic h e lie u . . .  F ię k -

m  to  p a n i, (Ciąg dalszy nastąpi).
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Akt oskarżenia przeciw spiskowcom
Wofslcowcs d^sc^plina w szlcotacla rainmuńsBfiicfti I

i
Z B ukaresztu donoszą
W  B u k a reszc ie  o g ło sz o n o  tek st aiktu 

osk arżen ia  p rzec iw k o  a resz to w a n y m , 0- 
sk a rżo o y m  o sp isek  p rzec iw k o  k ró low i 
K arolow i. O sk a rżo n y ch  je s t 9 o iic eró w  i  
5 osób* c y w iln y c h .

„W edług aktu o sk arżen ia  pu łk . P rek u p  
m ia ł Z organ izow ać  m a ła  u zb rojoną gru ­
p ę  ta fo r y s ty c z n ą , z  zam iarem  u su n ięcia  
rządu  i o g ło sz e n ia  d y k ta tu ry . Z am ach  
p la n o w a n y  b y ł już w  1933, z o s ta ł jednak  
o d r o c z o n y . T erm in  zam ach u  w y z n a c z o n o  
o s ta te c z n ie  na w ie lk i p ią tek , od su n ięto  
g o  jed n ak że  w  o sta tn ie j c h w ili n a  so b o tę  
z  p o w o d u  braku  am unicji.

S p is k o w c y  z a ło ż y li s w ą  g łó w n ą  k w a ­
terę  w  hote lu  „B ou !evard “ , g d z ie  m ieli 
o c z e k iw a ć  na sam och ód  k ró la . W  ch w ili 
przejazd u  k ró lew sk ieg o  pojazdu  sp isk o w ­
c y  m ieli zb o m b a rd o w a ć  g o  granatam i 
ręczn em i. R a k ie ty  m ia ły  d a ć  n astęp n ie  
sy g n a ł do  o g ó ln eg o  p o w sta n ia .

W  k o śc ie le  D o n ica  B a la sza  m ieli sp is ­
k o w c y  d o k on ać  m a so w y c h  za m a ch ó w . 
R ó w n ie ż  1 w  sz e r e g u  in n y ch  m iejscach  
w  s to lic y  z a m a ch y  m ia ły  w y w o ła ć  p an i­
k ę , k tóra  m ia ła  d a ć  sp isk o w co m  c z a s  do 
u jęcia  w ła d z y  w  r ę c e . K apitan  żandar­
m erii N esa ro su  m ia ł w r a z  z  d w o m a  kom ­
p an iam i żan d arm erii o b sa d z ić  w sz y s tk ie  
g m a c h y  p u b liczn e, u rzęd y  p o c z to w e  1 p o ­
licy jn e .

A kt o sk arżen ia  tw ierd z i, i e  pu łk . P r e ­
kup p r z y z n a ł s ię  d o  zam iaru  za m o rd o w a ­
nia k róla  1 jeg o  o to czen ia . P a n i L u p escu  
n ie  je s t  ani razu  w y m ien io n a  w  a k cie  o" 
sk  a rżen ia . T y lk o  w  kilku  m iejscach  m ów i 
s ię  o  k rok ach , k tóre  sp isk o w c y  p lan ow a li 
p r z e c iw k o  k r ó lo w i 1 jeg o  o to czen iu . A kt 
o sk a rżen ia  p o tw ierd za , ż e  sp isek  z o s ta ł  
w y k r y ty  na  d z ień  p rzed  term inem  doko­
nania k r w a w e g o  zam ach u  stanu , dzięk i 
w sk a z ó w k o m  p e w n e g o  sierżan ta .

Z Londynu d o rc szą :
J tto rn in g p o st"  d on osi, t e  k ró l K a r d  

w r ó c ił do B u k aresztu . K sią że  M ikołaj ob­

ją ł n a cze ln e  d o w ó d z tw o  flo ty  p o w ie tr z ­
nej i m orsk iej. Z e w zg lęd u  na sp isek  w y ­
dan o sz e r e g  o stry ch  za rzą d zeń , m ających  
p r z y w r ó c ić  w  arm ii d y scy p lin ę . Z am ie­
rzon a  jes t reorgan izacja  arm ji. O ficero­
w ie , b io rą cy  u d zia ł w  ruchach  p o lity c z ­
n ych , b ęd ą  su ro w o  karani. R ada m in istrów  
u ch w a liła  w p ro w a d z ić  w y c h o w a n ie  w oj­
sk o w e  na u n iw ersy te ta ch  i w  szk o ła ch  
śred n ich . S tu d en ci m ają b y ć  poddani d y ­
scy p lin ie  w o jsk o w ej, u d zia ł ich  w  ż y c iu  
poilitycznem  b ęd zie  za k a za n y .

P rem jer  T a ta rescu  o św ia d c z y ł, ż e  po­
n iew a ż  rozp orząd za  w ię k sz o ś c ią  w  par­
la m en cie , a król zap ew n ił g o  o sw e m  zau­
faniu, n iem a zam iaru p rzep ro w a d za ć  
zm ian  w  rzą d zie . Z e w z g lę d u  na  c ięż k ie  
p o ło żen ie  w e w n ę tr z n e  i z e w n ę tr z n e , k tó ­
re w y m a g a  od  rządu sku p ien ia  ca łe j u w a­
g i, T a ta rescu  c h c e  w y łą c z y ć  sp ra w ę  sp i­
sku z  obrad  parlam entu . O sta tn ie  z a r z ą ­
d zen ia  rządu  i sz y b k ie  p o sta w ie n ie  sp is ­
k o w c ó w  p rzed  sąd em  sp o w o d o w a ły  p e w ­
n e od p rężen ie  a tm o sfery  w ew n ętrzn ej .

m K M JY
„  i Z i.- '
iś WIATA

z  powodu noweli do ustawy emerytalnej
Z W arszaw y  donoseą:
W  kolach urzędników  państw ow ych 

panuje niezadow olenie z powodu noweli 
do ustaw y  em erytalnej. Nowy projekt 
przew iduje m ożność w ybran ia  sobie 
em ery tu ry  na podstaw ie daw nego w y ­
m iaru, ale w  tym  w ypadku nie będzie się 
urzędnikom  liczyła służba za czas po 
1 lutym  1934 r. W obec tego w ybranie 
daw nego w ym iaru  em erytalnego może 
się opłacić ty lko tym  urzędnikom , k tó ­

rzy  zam ierzają przejść  na em ery tu rę  w  
ciągu najbliższych 2—3 lat. Co do do­
datku em erytalnego  w  w ysokośsi 10 p ro­
cent, k tó ry  m a zastąpić daw ny  dodatek 
m ieszkaniow y, to, jak sie okazuje, doda­
tek ten ko rzystny  jest dla em erytów  ka­
w alerów , gdyż przyniesie  im nadw yżkę, 
zresztą  niew ielką, w  w ysokości 2—3 pro­
cent, natom iast em eryci, posiadający ro ­
dzinę, s tracą  1— procent .

Katastrofa au tobusow a
J©<sl©sa — flciBSgw r a n n u t l i

Z W arszaw y  donoszą:
Na szosie siedleckiej pod m iejscow o­

ścią B rzostow ice autobus, jadący  ze Sło- 
nim a do W arszaw y, chciała w ym inąć wtóz 
chłopski i skręcił raptow nie w  lewo, 
w skutek czego nastąpiło silne zarzucenie 
i autobus w padł do row u. Z pod szcząt­

ków  sam ochodu w ydoby to  jednego pasa­
żera. Ghila W einberga, zabitego, o raz  2 
ciężko rannych, rów nież kupców żydow ­
skich z B erezy  K artuskiej. O prócz tego 
kilku pasażerów  odniosło dotkliw e o b ra ­
żenia.

Proces o koszfy procesu
tnouct*

2  W arszaw y donoszą:
W  w a r sz a w sk im  S ą d z ie  O k ręg o w y m  

zn ajd zie  się w  dniu 19 bm . kilkakrotnie  
ju ż  o d ra cza n y  p ro ces  o  k o sz ta  są d o w e  
p ro cesu  b rzesk ieg o .

P r o c e s  ten  w y n ik n ą ł n askutek  w y s tą ­
p ien ia  ż o n y  b . p o s ła  K iernika z  p o w ó d z ­
tw e m  p rzec iw k o  S k arb ow i P a ń stw a  o 
w y łą c z e n ie  za ję ty ch  u niej ru ch om ości na  
su m ę 2.300 z ł„  n a leżn y ch  z  tyL  w y ro k u  
sk a zu ją ceg o  b . p os. K iernika.

P o n ie w a ż  n ie o b e c n y  w  P o ls c e  b. p os. 
K lem ik  z o s ta ł rów nież Przypozw any, 
S ą d  O k r ę g o w y  m usiał w yznaczyć ku ra­
to ra , celem  reprezentow ania jego in tere­
s ó w . 1. . . L.

K t o
leszcze nie ahsnaje .Siedem fir»szy‘
niech w ytnie zam iesz­
czoną obok karteczkę, 
włoży do koperty , n a ­
lepi 5 -g roszow y znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Ocoszy*
Imię i narwUlm 

miejscowość --

u lica   ________ _ _ _________

— Z początkiem  m aja uruchom iona będzie 
kom binowana kom unikacja rzeczna 1 m orska 
międizy W arszaw ą a Gdynią. Podróż trw ać 
będizfle 40 godzin.

—  W  Londynie zm arł w w ieku la t S5 
„król m arg a ry n y " Jakób  Van den Bergh. 
U rodził się on jako Jeden z 7 synów  biedne­
go holenderskiego handlarza m asłem  w miej­
scow ości Giflen. po  w ynalezieniu m argary ­
ny  W roku 1868 ojciec van  den B ergha ro z ­
począł fahrvkacj|ę tego tłuszczu, zaś zm arły  
obecnie miljoner by ł przedstaw icielem  przed­
sięb iorstw  sw ego ojca na Anglję. Nie szczę­
dząc w ydatków  na reklam ę Jakób  van  den 
Bergh rozw inął niezw ykle sw oje p rzedsię­
biorstw o i zalał m argaryną rynek angielski. 
W  ten  sposób zdobył on ogrom ny m ajątek. 
Van den Bergh by ł w ielkim filantropem  1 
protektorem  sztuki.

— P rem jer saski v . K illlnger ogłosił Ode­
zw ę. w zyw ającą ogół pracodaw ców  do przy­
jęcia do p racy  w  term inie do 1 maja w szy st. 
kich bezrobotnych bojowników party jnych. 
W iadom 0ść ta w yw ołała  duże zaniepokojenie 
w 3ród polskiej em igracji robotniczej, k tó ra  
w  zw iązku z tem  spodziew a się now ej m aso­
w ej akcji zw alniania z p racy  polskich sił ro ­
boczych j zastąpienia ich członkam i S. A.

—  W  czerw cu, jak wiadomo, odbędzie się 
w ielki słow iański m eeting lotniczy w  B rnie 
M oraw skiem . Na zak°ńczenie meetingu nastą­
pi u roczyste  odsłonięcie pomnika śp. Żwirki 
i W igury , na miejscu tragicznej ka tas tro fy  
pOd Cierlickam i. P rzypuszczano  ogólnie, że 
w urO czyst°ści tej w eźm ie bardzo liczny u- 
dział lotnictw o polskie. Tym czasem  dochodzą 
głuche wieści, że polskie lotnictw o w  B rnie 
M orawskiem  nie będzie reprezen tow ane, a 
zatem  zabraknie rów nież oficjalnej delegacji 
polskiej na odsłonięcie pom nika naszych bo­
haterów  p rzestw orzy .

— W  obozie koncentracy jnym  w  Kaisers- 
teihhof (w A ustrii) w ybuchła groźna rew olta  
w ięźniów , niezadow olonych ze złego poży­
wienia. G rupa w ięźniów  rzuciła się na  jed­
nego z dozorców  i obezw ładniła go, co było 
hasłem  do w ybuchu rew olty , do k tórej p rzy ­
łączy li się w szyscy  m ieszkańcy obozu. Do­
w ódca obozu natychm iast zaa larm ow ał po. 
sterunek żandarm erii j w  obozie zjaw iły się 
dw a plutony żandarm ów , k tó rzy  przy  pomo­
cy  karabinów  m aszynow ych stłum ili w  k ró t­
kim czasie  bunt. DwócJi m ieszkańców  obozu 
poniosło śm ierć od kul karabinow ych, kilku 
innych odniosło ciężkie rany . R ów nież kilku 
dozorców  zostało  pow ażnie poturbow anych.

— W  H aw anie na Kubie grupa studentów  
radykalnych urządziła dem onstracje p rzed 
konsulatem  niemieckim. D em onstranci wznosili 
okrzyki przeciw ko H itlerow i i rządow i nie­
mieckiemu. Policja rozpędziła dem onstrantów , 
k tó rzy  udali się p rzed  pałac prezydenta, de­
m onstrując przeciw ko prezydentow i 1 rządo­
w i Dokonano licznych aresztow ań.

— B. am basador sow iecki w  P aryżu  ł Lon­
dynie R akow ski m a być niebaw em  p rzyw ró ­
cony w praw ach  członka partii kom unistycz­
nej. W ystosow ał on list do kom unistycznego 
JPolitb lura", w  k tórym  w y raża  skruchę i p ro­
si o ponow ne przyjęcie do partii.

Humot
i n t e r w e n c j a .

W  nocy przychodzi do 
komisariatu wzburzony 
pan i zapytuje dyżurne­
go przodownika:

—  Proszę pana, chciał­
bym się dowiedzieć, czy  
policja maże interwen­
iow ać, gdy żona kłóci 
się z  mężem tak głośno 
■w nocy, i e  nikt w  domu 
nie może spać?

—  Aletż oczyw iście, 
je s t sąsiadem ?

— Nie. Ja  Jestem mę­
żem.

S P 0 S 6 R
•— Ciekawym W jaki 

sposób skłoniła pani
sw ego  męża do w czes­
nego przychodzenia wie­
czorem do domu?

—  Och, bardzo prosto, 
‘gdy tylko wracał późno 
Pytałam go czuJe sen­
nym głosem: czy  to ty 
Heniu"?

~  No i to pomogło?
— Naturalnie — me­

mu mężowi na imię Ka­
rał.

DZIEft.
— Gzy zau w ażyła pa­

ni, że nasze dzieci z dnia 
na dzień roibią coraz 
"większe następy w śpie­
w ie?

■— O tak, naw et kolo­
salne ! Da w n i e j nska rża-

się tylko sąsiedzi, a 
dzisiaj ca ła  dzielnica.

TU WYCIAC!

L _ 14 4  _

O b se rw o w a ła m  ich k ilk a  ra z y , g d y  ro zm aw ia li 
ze  sobą . O n a  u d a w a ła  w p ra w d z ie  obo ję tn o ść , ale 
to  w ła śn ie  n a p ro w a d z iło  m n ie  n a  p rzy p u szczen ie , 
że m ięd zy  nim i je s t jak ieś  ta jem n e  p o rozum ien ie .

R ó ż a  n ic  n ie  o d p o w ied z ia ła , lecz  w s ta ła  i o d ­
d a liła  się  do sw e g o  p o k o ju  pod  .pozorem , że  chce 
sp o cząć  p rz e z  chw ilę .

N ie u s ia d ła  jed n ak , a le  z a c z ę ła  ch o d z ić  n iespo ­
ko jn ie  po pokoju , p o c ie ra ją c  sob ie  co  jak iś  czas  czo ­
ło . K oło jej u s t u tw o rz y ła  się  z m a rsz c z k a  bólu, 
ktĆTa ją  p o s ta rz a ła  o pa:.ę la t.

•Nie p ła k a ła  w ca le . P rz e z  d łu g ą  chw ilę  spo ­
g lą d a ła  p rz e d  sieb ie , suchem i, pe łnem i bo leśc i o c z y ­
m a, p o czem  u s ia d ła  p rz y  b 'u rk u , o tw o rz y ła  jed n ą  
z jeg o  szuflad , w y ję ła  jak iś  fo rm u la rz  i w y p e łn iła  
go.

S c h o w a ła  go po fem  do to reb k i j w y s z ła  z po­
ko ju  b ez  p ła sz c z a  i k ap e lu sza . S k ie ro w a ła  się  na 
d ro g ę , p ro w a d z ą c ą  do d o m k u  c io tk i A g a ty .

O lga, k tó ra  w ła śn ie  b y ła  z a ję ta  w  kuchn i, nie 
m a ło  się  zdum ia ła , g d y  R óża , p rz y w ita w s z y  się 
z c io tk ą  A g a tą , z ja w iła  się  u n iej w  kuchn i i p o p ro ­
s iła  ją , b y  z e c h c ia ła  z n ią  p om ów ić  sam  na sam .

O lga  og rom nie  p o lub iła  R ó żę  w  czasie  sw eg o  
p o b y tu  w  L ip czy cach . T em  p rz y k rz e j jej b y ło , że 
s to su n ek  je j z n a rz e c zo n y m , nie b y ł tak im , jak im  
b y ć  p o w in ien .

G d y  z a u w a ż y ła  b la d o ść  R ó ży , d o m y śliła  się  
o d razu , że  m u sia ło  coś za jść  m ięd zy  n ią  a Je rz y m .

U d a ła  się te ż  n a ty c h m ia s t z m ło d ą  d z ie w c z y ­
ną  do  ogrodu , g dzie  u s ia d ły  w  m ałe j a ltan ie .

—  W iem , że  pani k o ch a  m ego n a rzeczo n eg o , 
a on  pan ią , — o z w a ł się  R ó ż a  bez  ż a d n y c h  w stę -
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—  Z a c ie k a w iasz  m nie, Em iljo. N ie m ia łam  po­
jęc ia , że  tak i cz ło w iek  je s t  w  m ojej b liskości,

—  A  p rz e c ie ż  w id u jesz  go codz ienn ie . B ie d n y  
b a ro n !  L e d w ie  p o zn a ję  te ra z  teg o  w e so łe g o  d a w ­
n ie j c z ło w ie k a !

W  chw ili s ła b o śc i z w ie rz y ł m i się  z m iłośc i 
d o  cieb ie . G d y b y ś  go  b y ła  w id z ia ła  w te n c z a s !  
T en  d u m n y  c z ło w ie k  p łak a ł, m ó w iąc  o b e z n a d z ie j­
ności sw eg o  u czucia .

W ia d o m o ść  ta  p ra w ie  p rz e s tra s z y ła  R óżę . Nie 
z w a ż a ła  o n a  n ig d y  na  b a ro n a  i n ie  p rz y p u sz c z a ła , 
b y  m ógł czuć  d la  niej coś w ięce j, n iż p rzy jaźń .

— Jeże li ta k  jes t, jak  m ów isz , Em iljo, —  rz e k ła  
w re sz c ie  po  chw ili m ilczen ia , — to b y ło b y  mi b a r ­
dzo p rz y k ro , g d y ż  n ig d y  n ie  m o g ła b y m  podz ie lać  
jeg o  m iłośc i.

E m ilja  z tru d e m  z d o ła ła  u k ry ć  ro z c z a ro w a n ie .
'■ — B ie d n y  b a ro n !  —  w e s tc h n ę ła . O n nie lic zy

z  p e w n o śc ią  na  tw ó j posag , bo  sam  je s t o g ro m n ie  
b o g a ty  i ch o c iaż  pochodzi ze  s ta re j  sz lach ty , o żen ił­
b y  się  z to b ą , g d y b y ś  n a w e t nie m ia ła  ani cen ta . 
Nie m asz  po jęc ia , co to  za  sz la c h e tn a  n a tu ra .

— T em  w ię c e j go ża łu ję , —  o d p a rła  R ó ża . —  
Ja  k o ch am  Je rz e g o  i n ig d y  innego k o ch ać  nie b ęd ę .

E m ilja  z tru d e m  p o k o n a ła  ro z d ra ż n ien ie .
—  W y b a c z  m i m oją sz c z e ro ść  —  rz e k ła , a le  

s ło w a  te  p rz y n o sz ą  w ięce j z a sz c z y tu  tw e m u  se rcu , 
niż dum ie. M iłość  nie p y ta  w p ra w d z ie  o zasłu g i, 
ale g d y b y m  ja m ia ła  do w y b o ru  cz ło w ie k a , k tó ry  
chce  m nie zaślu b ić  d la m ych  p ien ięd zy , i tego , k tó ­
ry  m nie k o ch a , nie w a h a ła b y m  się ani p rz e z  chw ilę .

R ó ż a  w z ru s z y ła  ram ionam i
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Czechosłowacja wobec prOb 
zerwania slosnpKów sportowych

Z P rag i donoszą:
C zechosłow acki, kom itet ogólno-siportowy 

zajm ow ał się sp raw ą odm ow y ze strony  .Pol­
ski rozegrania meczu p iłkarskiego z Czecho­
słow acją i uchw alił następującą rezolucję.

C zechosłow acki kom itet ogólno-sportow y 
z ubolewaniem stw ierdza, że przez ingerencję 
czynników  pozasportow ych uniemożliwiono 
piłkarzom  polskim spełnienie zobow iązań 
sportow ych w obec p iłkarzy  C zechosłow acji. 
Pomimo, że zbyteczny  i n iezrozum iały zakaz 
w ładz polskich uniem ożliwia norm alne sto­
sunki polsko-czechosłow ackie, czechosłow ac­
ki kom itet ogólmo-sportowy w ierzy, że te 
czynniki w  państw ie polskiem, k tóre  w yka­
za ły  brak  zrozum ienia dla pięknych idei spor­
tow ych, głoszących zbliżenie, w szystkich na­
rodów  zrozumie i napraw i sw ą pom yłkę w 
czasie najkrótszym .

Odpowiedzi Jjedakcji
„S ta ły  C zytelnik 19“ . Nie pozostaje mc in­

nego, jak  skierow ać spraw ę na droigę sądow ą 
O zniew agę.

J . G- K nurów  113. Szkoła położnych pod 
kierow nictw em  prof. dr. R utkow skiej, K ra­
ków , K opernika 17.

A. B. Lubliniec. Ten, k tó ry  o trzym ał w y ­
rok m oże żądać zap ła ty  albo od w ystaw cy  
■weksla, .albo też od ży ran ta . Może sobie jed­
nego z nich w ybrać.

C zytelnik 260. 1) Na alim enta m ożna po­
trącać  najw yżej 2/5 Całego zarobku. 2) Nie 
o dgryw a to żadnej roli.

P . B. 200 B rzezinka. Na kw itach pow yżej 
50 zł. należy co miesiąc naklejać znaczek 
stem plow y za  20 gr.

J. S. Bieruń. Zw iązek w ynalazców . K ato­
w ice, gmach W ojew ództw a.

J . W. D. Na a rtystów -m alarzy  m łodzież 
kształci się w A kadem iach Sztuk P ięknych, 
do k tórych  przyjm ują tylko z  m aturą gim na­
zjalną.

F. K. Bydgoszcz. Nie znam y.
P . Franciszek N. z Król. H uty. Nie o trzy ­

m aliśm y żadnych fo tografii
P . S tefan W . W ątpim y, czy  znajdzie się 

ktoś. k toby  chciał finansow ać w ypraw ę P a ­
nów. Nic nie możem y Panom  poradzić.

Lim. Hajduki. Niech p rześle  m anuskrypt do 
redakcji jednego 'z  pism.

W. 102,039. 1) P raw dopodobnie pieniędzy 
tych już Pan  nie będzie oglądał. 2) Początek 
pow ieści jest już w yczerpany.

Abonent Nr. 123 Ruda Śląską. P rośby  P ań ­
skiej nie m ożem y uwzględnić, gdyż nie je ­
steśm y biurem  pośrednictw a m ałżeństw .

„Pokrzyw dzony Jodia“. Jeżeli Zakład U bez­
pieczeń przyjm ie zalegle składki, to winien 
płacić rentę, jeżeli zaś nie, to może Pan  skar­
żyć o odszkodow anie firmę, w której Pan  p ra­
cow ał, a k tóra  nie uczyniła zadość ustaw o­
w em u obow iązkow i zgłoszenia Pana do Zakł. 
Ubezpieczeń.

J. P. Nr. 10743. T rzeba w eksel wykupić, bo 
inaczej zaskarży, a szkoda kosztów.

„En-Be“. Jeżeli jes t Pan  adoptow any, to 
posiada Pan  obyw atelstw o .polskie.

F. E. R ydułtow y. Kotpaluia ma p raw o  eks­
mitować, ale sędzia m oże nakazać przydzielić 
P anu  mieszkanie z konieczności.

S z c z ę ś c i e  i r z t ^ a  & o $ i e

—  „M IM OZA" Z S . O. S . D roga Pani! 
N ajw ażniejszą rzeczą jest to, aby  Pani 
nie trac iła  nadziei, aby  się Pani nie pod­
d a w a ła  r o z p a c z y . Pow inna Pani prze­
bojem  iść przez życie, powinna Pani so­
bie w y w a lc z y ć  s z c z ę ś c ie , gdyż ma Pani 
do niego p raw o tak , jak każdy  inny czło­
wiek. Jeżeli żyie Pani w  tak .nieznoś­
nych w arunkach, to  tem b ard zic i p ow in n a  
się P an i s ta ra ć  w y jś ć  za m ą ż , a tym cza­
sem Pani zigóry sobie m ówi: „m nie k o ­
ch ać n ie  w o ln o , m nie w y jś ć  za m ą ż  n ie  
w o ln o !“ — D laczego? Czy Pani sądzi, 
że jest jedyną kobietą, -która dzięki sile 
w yższej nie może b y ć  m atką i. że fakt 
ten jest istotnie tak  wielką przeszkodą na 
drodze do szczęścia? Nie, proszę Pani. 
W praw dzie dziecko jest tym  w ę z łe m , 
w ią ż ą c y m  m ałżo n k ó w  z  so b ą  silniej i 
trw alej, jednakże jest wiele bezdzietnych 
m ałżeństw , a mim-o to sa  on e sz c z ę ś liw e .  
Z resztą  w  porozum ieniu z m ężem  mogli­

byście w z ią ć  na w y c h o w a n ie  ia k ą ś m a­
leńka s iero tk ę , adoptow ać ja i napew no 
przyw iązalibyście się do niej, oraz poko­
chali. jak w łasną dziecinę . Jeżeli w ięc 
ma Pani starających  się. jeżeli k tóryś z 
nich odpowiada Pani, to niech  s ię  P an i 
nie w a h a  i w y jd z ie  za m ą ż . O jednem 
tylko musi Pani pam iętać: Na pewien
czas przed ślubem, gdy  już poważni© bę­
dziecie myśleli o m ałżeństw ie, w inn a P a ­
ni uprzedzić o w sz y s tk ie m  n a rzeczo n eg o , 
aby potem  nie czynił Pani słusznych w y­

mówek. , U krycie faktycznego _ _stanu 
m ogłoby być p r z y c z y n ą  n ie s z c z ę ś liw e g o  
p o ż y c ia  m a łżeń sk ieg o , a  m o że  n a w e t I 
traged ii. Jeżeli natom iast -dowie się o  
tem przed ślubem, a mimo to ożeni się T> 
Panią, to  będzie Pan i m iała c z y s t e  su ­
m ien ie i spokój. A może znajdzie się 
wdowiec, k tó ry  ma już dziecko? W  każ* 
dymbą-dź razie, niech Pan i nie ucieka 
przed szczęściem  i niech Pani nie będzie 
zbyt w ybrędną, bo la ta  u p ły w a ją  s z y b ­
ko. a  z  n iem i m ło d o ść .

^Itrudny ftfy&ór
—  „LILJAN K A “ Z W IS Ł Y . Niema na 

świecie dwóch ludzi o zupełnie identycz­
nych charakterach. Mogą b y ć  tylko do 
siebie mniej, łub w ięcej podobni, ale u je­
dnego jest p rzew a g a  dodatnich  cech  ch a­
rakteru , u drugiego zaś ujemnych. Jeżeli

wP rop agan d a  w ło sk a  za  rozb u d ow ą flo ty . N a m ięd zy n a ro d o w y ch  targach  

M ediolan ie  w y s ta w io n o  na pok az k rą żo w n ik  z  kom pletną arm aturą, w y k o ­

nan y  z d rzew a . W  w n ętrza  jego  m ieśc i s ię  teatr , k ino i restau racje .

Pani zna obydw óch tych Panów , sta ra ją ­
cych się o Pani rękę, to chyba nie trudno  
jest stw ierd z ić , k tóry  z  nich jest bardziej 
w a r to śc io w y m  c z ło w ie k ie m  i za  te g o  po­
w inna P an i w y jść  za m ą ż . W  każdj^m- 
bądź razie nie m ożn a im ob y d w u m  za ­
w ra ca ć  w  g ło w ie . Jednego z nich spotka 
przecież p rzy k ry  zawód, dlatego też R - 
piej, ab y  g o  ten  za w ó d  sp otk a ł tera z , niż: 
w tedy, kiedy będzie poważnie zaangażo­
w any. Z listu Pani wnioskuję, że skłonna 
jest Pani raczej w yjść  zarńąż za tego p ie r­
w szego, dlatego też, niech Pani napisze 
do tego drugiego list, ż e b y  s ię  n ie  łu d ził 
n adzieją , gdyż nie może Pani zostać jego 
żoną. Będzie miał do Pani żal, będzie tro ­
chę cierpiał, ale w krótce przeboleje s tra ­
tę i... zapomni. C-o się tyczy  term inu ślu­
bu, to nie rad ziłb ym  P a n i zb y tn io  s ię  na­
rzu cać, tem bardziej, że te kilka m iesięcy 
nie odgryw ają przecież roli. Jest Pani je­
szcze młoda i dlatego też nie widzę isto t­
nego powodu do tego Pośpiechu, z jakim 
m atka pragnie Pania w ydać zamąż.

—  ZAK O CH ANA T R U P Z IA  Z O R N O N ­
T O W IC . Drogie dziecko! Jest Pani je­
sz c z e  tak m łodziutka, że  nie zd aje so b ie  
P an i sp r a w y , co  to  jest m iło ść , i co  to  je s t
m a łż e ń stw o , dlatego też radziłbym  Pani 
poczekać jeszcze ze dwa. trzy  lata, aż 
Pani pozna życie i łudzi. Człowiek, k tó re ­
go Pani tak „kocha" napewm o. n ie je s t  ta­
ki id ea ln y , bo łudzi idealnych wo-góle nie­
ma.. Jest Pani trochę- krótkow zroczna, za­
ślepiona i widzi Pani tylko Same dodatnie 
s trony  jego charakteru , jestem  jednak 
przekonany, że w kró tce p rzejrzy  Pan i na  
o c z y . Ir.— sk!.
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•>- W  tak im  ra z ie  nie k o c h a ła b y ś  n a p ra w d ę . N ie 
k o c h a  się  d la teg o , że  się chce , a le  d la teg o , że  się 
m usi k o ch ać .

Z re s z tą  n a rz e c z o n y  n ie  o sz u k a ł m nie w c a le . 
O d sam eg o  p o c z ą tk u  d a w a ł mi do  pozn an ia , że  
u w a ż a  m a łż e ń s tw o  n asze  za  zw ią z e k  z ro z są d k u , 
a  i ja  nie p rz e c z u w a ła m , że go  tak  pokocham .

E m ilja  p rz e k o n a ła  się  z bó lem  se rc a , że  szan se  
je j p rz y ja c ie la  s to ją  b a rd z o  źle. P o s ta n o w iła  s p ró ­
b o w a ć  innego  ś ro d k a .

— S e rc u  h rab ieg o  ró w n ie ż  nie p o zo sta ła  obcą 
m iłość , ty lk o  p o czu ł ją... nie do cieb ie!

R ó ża  zb lad ła  i p rz y c isn ę ła  rę k ę  do p iersi, g d y ż  
s e rc e  zaczę ło  jej n ag le  b ić  b a rd z o  sz y b k o .

>— N ie ro zu m iem  cię —  w y ją k a ła . — M yślisz ...
—  M yślę  p o p ro s tu , że  h ra b ia  k o ch a  inną  k o b ie ­

tę !  — rz e k ła  E m ilia  b ezw zg lęd n ie . —  Inacze j nie 
m o żn ab y  sob ie  w y tłu m a c z y ć  tego , że  się  nie z a k o ­
c h a ł w  tob ie , p ięknej i m iłej d z ie w c z y n ie .

R u m ien iec  w ra c a ł pow oli n a  p o liczk a  R ó ży .
— M ylisz  się! G d y b y  tak  b y ło , to jab y m  to 

z a u w a ż y ła .
—  J e s te ś  ślepa , — z a śm ia ła  się  Em ilja. — P r z e ­

c ież  nie z a u w a ż y ła ś  ró w n ie ż  m iło śc i b a ro n a  do c ie ­
bie.

R ó ż a  zb lad ła  po r a z  w tó ry .
— Ja  m ia łab y m  b y ć  ś le p ą ?  —  sp y ta ła . — Czy* 

b y ś  m ia ła  jak ie ś  o k re ś lo n e  p o d e jrz e n ie ?
A leż n ie! C zy  p o w ied z ia łam  to ?  T o  znaczy ... 

b ro n iła  się n iby ... — chodzi w  ty m  w y p a d k u  o p rz y ­
p u szczen ie , m oże m ylne...

A le R ó ża  ta k  d ługo  nie p rz e s ta ła  n a leg ać  na  
in try g a n tk ę , aż  ta  w y z n a ła  w re sz c ie , iż p o d e jrz e w a

TU WYC1AC!
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h rab ieg o  o m iło ść  dla to w a rz y sz k i cio tk i A g aty , p a ­
ni W olsk ie j. O d jej p rz y ja z d u  b o w iem  h ra b ia  J e rz y  
zm ienił się  ogrom nie .

.—  G d y b y  n ie b y ła  b iedną , jak  m y sz  k o śc ie ln a , 
—  m ó w iła  —  p o rz u c iłb y  c ieb ie  bez  n am y słu , b y  
m óc ją  poślubić.

S ą d z ę  jednak , że  ta k  dum na is to ta , ja k  'fy, nie 
p o n iż a ła b y  się do teg o  s topn ia , b y  dzie lić  se rc e  
n a rz e c zo n e g o  z d am ą  d o  to w a rz y s tw a , z w ła sz c z a , 
że m asz  obok sieb ie  inne w ie rn e  se rc e , o d d an e  ci 
z n a jw ię k sz ą  m iłośc ią .

E m ilja  m ó w iła  je szcze  długo  w  ty m  tonie, wy* 
c h w a la ła  na w sze lk ie  m ożliw e  sp o so b y  b a ro n a  P ie - 
tro w sk ie g o  i s ta ra ła  się  p rz e k o n a ć  R óżę , że po­
w in n a  się czu ć  sz c z ę ś liw ą , p o s iad a jąc  jeg o  m iłość .

R ó ża  jed n ak  nie s łu c h a ła  jej w ca le . S ied z ia ła  
na  k rz e ś le , z a p a trz o n a  o s łu p ia ły m  w z ro k ie m  w  
p rz e s trz e ń . W  m yśli u tk w iło  jej ty lk o  k ilk a  s łó w  
Em ilji.

, „ G d y b y  nie b y ła  b iedną, jak m y sz  k o śc ie ln a , 
p o rz u c iłb y  ciebie bez  n am y słu , b y  ją  m óc poślub ić".

M yśl o tem  nie d a w a ła  jej spoko ju . M iłość, 
k tó re j ona p ra g n ę ła  ca łą  d u szą , o f ia ro w a ł J e r z y  in­
nej kob iec ie  i ty lk o  u b ó stw o  tam te j nie p o zw ala ło  
m u poślub ić  jej.

—  A pani W o ls k a ?  — p rz e rw a ła  Em ilji, — c z y  
sąd z isz , że i o n a  J e rz e g o ...?

E m ilja, k tó ra  d o p ie ro  te ra z  z a u w a ż y ła , że  R ó ­
ża  nie s łu c h a ła  jej s łó w . um ilk ła  na chw ilę . W n e t 
jed n ak  rz e k ła  z nacisk iem .

—  O c zy w iśc ie !  P o m y ś l sob ie ! H rab ia  D ębsk i! 
T p rz y te m  tak i n r7v ctr-iny m eż—v z n a! B y ło b y  
o g ro m n ie  d z iw n em , g d y b y ' go nie k o c h a ła .

Hnmo\
JE S T  RACJA—

— A wiesz, moja dro­
ga — tw ój mąż skarży ł 
się przedem ną w czoraj, 
że prow adzi w  domu zu­
pełnie psie życie...

— I ma rac ję : -przy­
chodzi do domu zaw sze 
z zaibfoconemi nogami, 
rozkłada się w ygodnie 
koło pieca i w ym yśla na 
jedzenie...

TEŚCIOW A I LOTNIK.
— Czy miałeś już ja­

ki w ypadek podczas lo­
tu, z apara tem ?

— O tak, raz w żaden 
sposób nie mogłem w y­
lądow ać. bo moja teścio­
wa sta ła  z parasolem  na 
lotnisku.

POJEDYNEK.
— Antek, cóżeś taki 

w ażny dzisiaj?
— Bo ja  zginąłem  w 

pojedynku.
— Jak to ?  Zginąłeś, a 

chodzisz!
— Miałem mieć poje­

d yn ek ... W łaśnie moi se ­
kundanci mnie teraz  szu­
kają.

W IEC EJ GO BOLI.
Ojciec zbił syna.
— W ierz mi — mówi 

— że to co zrobiłem boli 
mnie więcej niż ciebie.

— Czy aby w tem sa­
mem m iejscu? — p y ta  
m ały. —
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Reprezentacja pięściarza przeciw Ansfrii i Niemcom

C sip d ©  JSmewngM?
W  piątek, 20 bm. odbędzie się zgrom adze­

nie zarządu Polskiego Związku B okserskiego, 
na  którem  w yznaczone zostaną rep rezen ta ­
cje pięściarskie p rzeciw  A ustrii i Niemcom. 
Skład  naszych zespołów  rep rezen tacy jnych  
zależny je s t o<d zdolności do w alk naszych za­
w odników , k tó rzy  w rócą  z m istrzostw  E uro­
py  i zaw odów  P o lska  — .W ęgry w  kraju .

W razie , gdyiby nie m ógł w alczyć -Piłat 
przeciw  Niemcom, zastąp iłby  -go W ocka, a na 
m iejsce W-ocki w szed łby  Krenc.

P rzypuszczalny  sk ład  przeciw ko Niemcom 
w yglądałby  jak  następuje: C zortek. Rogalski, 
Kaj-nar, Sipiński, Sew eryniak , M ajchrzyeki, 
Antczak, P iła t. P rzeciw ko  A ustrji m ają  na­
szych b a rw  bronić: Rotholc, Kozłow ski, For-
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Dzli mecz M ie n M
pow. Katowice - pow. Świętoehtariee

W  R udzie Śląskiej odbędą się dziś w ieczo­
rem' w  sali hotelu „P ias t"  c iekaw e zaw ody 
boksersk ie  dw u repr-ez-entaeyj, a to  pow iatu 
K atow ickiego i Świę-t-ochłowi-ckiego. W  sk ła ­
dzie obu re p re z e n ta c ji w ystąp ią  nasi najlepsi 
bokserzy , przyczem  a trakcy jn ie  zapow iadają 
się takie  spotkania, jak  N ow akow ski — Ja ­
rząbek, Moczko — K raw czyk, Rudzki — M a­
tuszczyk, O burski —• B rabański, W ystrach  — 
Ja s  W ek. W  w adze ciężkiej najpraw dopodob­
niej W ocka nie stanie do w alki z  Uberkiem, 
bow iem  w ałczy ł om w  środę w  Budapeszcie 
i n ie p rzybędzie  .na czas do P o lsk i

P o czą tek  w alk  o godz. 20. '  ,/ fte ii

lański, B ąkow ski, Stahl, K arpiński; W ocka, nanic, że w  .r.a®ie, gdyby  P ita t nie w alczył 
W  składzie przeciw ko Austrji najsłabszym  przeciw ko Niemcom — natenczas W ocka w y-
jest S tahl i Karpiński (W— wa).

Po  tych zaw odach dopiero w yznaczony zo­
stanie definityw ny sk ład  przeciw ko Stanom  
Zjednoczonym . W  łonie PZB. panuje -przeko-

jechałby do Ameryki.
W alk przeciw ko Niemcem i A ustrji — po 

naszej rozpraw ie w  B udapeszcie — cała Pol­
ska oczekuje z olbrzym iem  zainteresow aniem .

Sukces liW olilM iw  śfstslielt w szabli
& mistvxostn>o w  M a§ie

W yniki zaw odów  w e florecie i szpadzie 
już p-odaliśmy. W e florecie zw yciężyli .zawod­
nicy śląscy, k tó rzy  rów nież w  szpadzie zajęli 
bardzo dobre m iejsca. Trium fow ali oni rów ­
nież w  szabli, uzyskując najlepsze m iejsca. 
Copraw da konkurencje w szabli nie sta ły  na 
w ym aganym  poziomie. Lepiej bezw zględnie 
w y pad ły ’ konkuru jcie  w  stzpadzie. Zawodnicy 
śląscy  zw rócili na siebie uw agę doskonałą 
kondycją fizyczną d należyte.m p rzygo tow a­
niom do zaw odów . Również przedstaw iciele

»9-
Łodzi, W arszaw y i K rakow a reprezentow ani 
byli przez .d o b re  jednostki. R eprezentanci 
Poznania w ypadli blado-

W  w yniku całodziennych w alk zw ycięży ł 
K aczm arczyk (PKS. K atow ice) 7 zw ycięstw ,
2) Żaczek (I SKS) 6 zw ycięstw . 3) Ruśni.ak 
(I SKS.) 5 zw ycięstw . 4) Poleski (W arsza­
w ianka 4 zw ycięstw a.

O rganizacja zaw odów  zw łaszcza w dru­
gim dniu m istreostw  w ypad ła  zupełnie zad a ­
w alająco.

Sport w Widlf®p-®Isc®

©

Mmi zap«ialczy 
B raków  —  Śląsk ®Sw®fany
Z pow odu słabej form y zapaśników  kra^ 

kow skioh, zapow iedziany n a  niedzielę mię­
dzym iastow y  m ecz zapaśniczy Ś ląsk — Kra­
ków , nie dojdzje do skutku, gdyż krakow ia­
nie zrezygnow ali z  -wyjazdu na  Śląsk.

m
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isa tiriigicm mfejsen
W  poniedziałek odbył się w  Nicei drugi 

m iędzynarodow y konkurs .hippiczny o nagro­
dę księżnej Aosta. P ie rw sze  m iejsce za ją ł 
F rancuz G lave prz-ed kpł. Rucińsikim. Dwaj 
inni nasi jeźdźcy, r-tm. Szosland tiar Alirn i 
Doneu.se o raz  rtm . K ulesza n a  Nidzie i M y- 
lordzie o trzym ali w stęgi.

W  środę, w  trzecim  dukt imiędzynarod-o- 
w ych konkursów  hippicznych w  Nicei roze­
g ran y  zo sta ł konkurs o  nagrodę Armji- Pol­
skiej. 'w  v

Przeszkolenie insfrakfor6if 
W. Ł m  Śsąsiiin

W  czasie  od 9— 13 bm. odbył się w  M iko­
łow ie 5-idniowy kurs p rzeszkoleniow y w . f. 
d la  in struk to rów  p. w . pow iatu  Pszczyńsk ie­
go. W  kursie w zięło udział 39 uczestn ików  z 
najrozm aitszych  organizacyj. Zadaniem kursu  
było  przygotow anie przodow ników  w ych. fiz. 
do  p rac  organizacyjnych o  P aństw ow ą Od­
znakę Sportow ą w  pow iecie Pszczyńskim .

13 bm. odbyło  się u roczyste  zakończenie 
kursu.

K om endantem  kursu  b y ł Pow . Kmd. PWL 
i W F. na  pow iat P szczyna  por. Domagalski, 
instr. p. Meidlich, referent pow iatow y wf.

NOW E WŁADZE SZAMOTULSKIEGO KLU­
BU SPORTOW EGO

Na ostatnio odbytem  w alnem  (zgromadze­
niu S. K. S . w ybrano  now y zarząd  w  następu­
jącym  składzie: pp. M atuszew skiego, Sunda- 
m ana, G lerem ka, Augustyniaka, Paazyka Fr., 
L urka, U rbana .i Kuźniaka.

Do m istrzostw  piłkarskich w ystąp i S- K. 
S . w  dniu 29 bm. D oroczne św ięto sportow e 
w yznaczone zostało  na  dzień 5 sierpnia.
W O JSKO W Y  KLUB SPO RTO W Y  W  GNIEŹ­

NIE ORGANIZUJE W YŚCIGI MOTOCYK1-
iW najbliższą niedzielę będzie miało Gniez­

no rńełada a trakcy jną  im prezę sportow ą. W  
tym  dniu po raz  p ierw szy  zorganizow ane zo ­
staną na bippodromie w ielkie w yścigi m oto­
cyklow e p rzy  udziale zaw odników  poznań­
skich z  m istrzam i Polski Naigengastem i 
W eylem  na czele. Ogółem odbędzie się sześć 
biegów . M ianowicie w yścig  m aszyn 250, 350 

’ 5 ponad 350 cm 8, bieg zw ycięzców , b ieg pocie­
szenia i rekord jednego okrążenia.

Zainteresow anie pierw szem u na tak  po­
w ażną skalę zakrojonem i zaw odam i je s t w 
Gnieźnie bardzo  wielkie-

SEZON W YŚCIGÓW  KONNYCH ROZPOCZ­
NIE SIĘ W  POZNANIU 22 KWIETNIA.

Sezon w yścigów  konnych rozpocznie się 
w  Poznaniu 2.2 bm. i p o trw a  do dnia 13 maja. 
W  p ierw szym  dniu odbędzie się 10 g o n itw .’

KONKURSY HIPPICZNE
Z okazji 15-go św ięta pułkow ego 15 pułku 

ułanów  poznańskich odbędą się w  niedzielę, 
22 bm. o  godz. 15.30 na bippodrom ie poznań­
skim  ciekaw e konkursy  .konne, w  k tórych  
w ezm ą rów nież udział jeźdźcy  innych pu ł­
ków .

„LEG JA " I H CP. W  W ALCE O MISTRZO­
STW O  OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

Ubiegłej niedzieli rozegrano  pięć spotkań.
Jak  donosiliśm y, „W arta"  pokonała „O stro- 
v ię“ 10:0, HCP. zw ycięży ł K PW . 5:1, „Legja" 
w yszła zw ycięsko z m eczu z  „Sokołem " w  
stosunku 5:3. W  O strow ie „U nja" kościańska 
zdobyła dw a .pierwsze sw oje punkty, bijąc 
OKS. 2:1. W  Lesznie „Polonia" jest n iew ąt­
pliwie w  dobre j formie, jeżeli zdołała poko­
nać „Spairtę" poznańską 9:3 (ó: 3) • „Sparta"

g rała  w  tym  dniu w yją tkow o słabo, .podczas 
gdy w  „Polonii" doskonale spisyw ał się atak  
z Kwiatkow skim  na czele, k tó ry  sam zdobył 
siedem bram ek.

Po ostatnich rozgryw kach  tabela w ygląda 
następująco:

Klub P k t. G ier St. br.
1) Legja 6 3 12:4
2)*H. C. P . 6 3 12:4
3) Polonja 4 2 13:6
4) OKS. 4 3 9:5
5) W arta  I b  2 3 15:7
6) Unja 2 3 5:10
7) Sokół 2 2 9:14
8) S parta  1 3 5:13
9) KPW . 0 2 1:7

10) Q strovia 0 1 0:10

PIĘŚCIARZE WARTY ZW YCIĘŻAJĄ 
STELLĘ W  GNIEŹNIE

W  zaw odach, rozegranych w Gnieźnie .po­
między „S tellą" 1 „W artą", zw yciężyli za­
w odnicy poznańscy w stosunku 1,2:4. 
ATRAKCYJNE ZAWODY MOTOCYKLOWE 

W  GNIEŹNIE 
W  najbliższą niedzielę odbędą się na te rze  

w yścigów  konnych w  Gnieźnie w yścigi m oto­
cyklow e, k tóre  organizuje „U nja" z P ozna­
nia. O dbędą się ciekaw e gonitw y w  katego­
riach 250, 350, 500 d .ponad 500 om3. Z w ycięz­
cy z .poszczególnych biegów  staną do finału, 
p rzyczem  m otocykle o słabszym  litrażu  o trzy ­
m ają od.pówieduie w yrów nanie. Zaw ody b u ­
dzą zrozum iale zain teresow anie w śród szero­
kich kó ł sportow ych Gniezna i najbliższej 
okolicy.
JANOW SKI (WARTA) ZWYCIĘŻYŁ W  BIE­

GU NA PRZEŁAJ W  OSTROW IE
W  O strow ie odbył się bieg na przełaj o 

p.uhar podokręgu poznańskiego, na dystansie 
około 3.500 m tr., k tó ry  przyniósł zw ycięstw o 
Janow skiem u (W arta) z  Poznania w  czasie 
12.45-2 min. p rzed  K asprzakiem  (SM P. R asz­
ków) i Ghm ielarzem  (A stra — K rotoszyn).
POZNAŃSCY DZIENNIKARZE NA ZJEŻDZIE 

PRASY SPO R T O W EJ W  W ARSZAW IE
Na odbyć się m ający  w  dniu 26 bm. zjazd 

p rasy  sportow ej, okrąg poznański reprezento­
w ać będą .pp. red. Śmigielski, red. P aczkow ­
ski, A ntoniew icz i K rajew ski.

Brada Pazarkowie 
epBSZczalą iiąsx

Jak  się dow iadujem y, dw aj p iłkarze b ra ­
cia Pazurkow ie  otrzym ali zwolnienie z kato­
w ickiej „Pogoni". Zasilą oni barw y k rakow ­
skich klubów  ligowych. S tarszy  P azu rek  m a 
g rać  w  „G arbarni", k tó ra  zapłaciła  z a  niego 
,P o g o n i"  500 zł. Pogoń ' z  pew nością ucieszy 
się z  gotów ki, a  jeszcze więcej z tego, że po­
zbędzie się Pazurka, k tó ry  i  tak  by ł graczem  
zm anierow anym .

©

I I I  s tó o ll bfcg m  p rze ła j 
w Bymuam

22 bm. odbędzie się w  Rybniku III. Sokoli 
bieg na przełaj. Zgłoszenia w raz  z startowe-m 
W w ysokości 30 gr. k ierow ać należy do re ­
dakcji „Sztandaru  Polskiego". B ieg rozdzie­
lono na 3 części: dla seniorów  — 5.000 m tr„ 
juniorów  — 3.000 m tr., panie — 1.000 me­
trów .

Początek  biegu o godzinie 15 na stadionie 
„Ruda". Zaw odnicy i zaw odniczki staw ić się 
winni 1 godzinę przed rozpoczęciem biegu 
w  celu przeprow adzenia  badania  lekarskiego.

Sport w PioIrKowle
W IELKIE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W  PIOTRKOW IE
Dzięki ofiarnym  w ysiłkom  i ow ocnej p ra ­

cy  całego Kolejow ego P rzysposobien ia  W oj­
skow ego w  P iotrkow ie, a zw łaszcza jego p re ­
zesa  inż. Kordulasińskiego, znanego m iłośnika 
sportu, są  w  przygotow aniu  prace około zo r­
ganizow ania w  P iotrkow ie w  m iesiącu cze r­
wcu, lub li.pcu, w ielkich zaw odów  lekkoatle­
tycznych dla członków  K. P . W. ca łe j Dy­
rekcji W arszaw skiej Polskich Kolei P ań stw o ­
w ych. Udział czynny w  tej Olimp jadzie ko le­
jow ego P . W . w eźm ie c-onajmniej 600 spor­
tow ców , rekru tu jących  się w y łącznie  z ćw i­
czących pracow ników  w szystkich stacy j i za­
kładów  kolejow ych, .położonych na teren ie  
D yrekcji W arszaw skiej.

Zaw ody po trw ają  kilka dni' i odbyw ać się 
będą na w szystk ich  odpowiednich placach i 
boiskach sportow ych w  mieście, a p rzede­
w szystk iem  n,a m iejskim  stadionie goorto- 
wym- Udział w  zaw odach p rzy rzek ł rów nież 
p . m inister Komunikacji inż. Butkiewicz.

NIEDZIELNE MECZE PIŁKARSKIE 
W  nadchodzącą niedzielę, 22 bm. m istrzow ­

ska d rużyna piłkarska KS. Concordia .grać bę­
dzie z d rużyną  M. K. S. w M oszczenicy, za j­
m ującą drugie m iejsce w  tabeli m istrzostw  
piotrkowsko-toim aszowskiesio podokręgui- — 
Mecz ten zapow iada się nadzw yczaj sensa­
cyjnie, albow iem  obie d rużyny  w ystąp ią  do

g ry  w  sw ych najsilniejszych składach. — Z 
P io trkow a w y b iera  siię ca la  m asa sym paty­
ków  i kibiców  C oncordji na ten mecz, k tó ry  
będzie w spanialem  w idow iskiem  sportow em .

Na boisku KS. Ruch w  P io trkow ie odbę­
dzie się 2.2 bm. o godz. 16 m ecz p iłkarski o' 
m istrzostw o B -klasy pom iędzy PKS. Ru oh a 
PKS. Skra. Mecz ten jest o ty le  ciekaw y, że 
obie drużyny  zajm ują najniższe m iejsca w  
tabeli, .będą w ięc dążyć o zdobycie spunktów 
za  w szelką cenę do u trzym ania się w  B-kJ.

©
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BIEG DOKOŁA KALISZA
W  ub. niedzielę odbył się w  Kaliszu b ieg 

pa prze ła j dokoła K alisza dla s tarszych  na 
9 kim. i dla m łodszych na 3 kim. W  biegu-na 
9 kim- zw ycięży ł Jeśko (Strzelec) w  czasie 
21 min. 4 sek. W  biegu na 3 kim. zw ycięży ł 
Kamiński (Strzelec) z S ieradza w  czasie 11 
min. 10 sek. Zwycięzcom  zo sta ły  w ręczone 
nagrody ufundowane przez ,S trz e lc a "  i  „P ro- 
snę“.

PIŁKA NOŻNA
W  m eczu o m istrzostw o klasy  A na boisku 

„P rosny" K. K. S- zw yciężył łódzką „M akka- 
bi" w  stosunku 2:1.

„S trzelec" rozegra? w  Skalm ierzycach 
mecz z  tam t. K. P . W . o m istrzostw o klasy B, 
zakończony zw ycięstw em  kaliszan iw stosun­
ku 4:L

,,P ro sn ą"  kaliska baw iła  w  Kępnie, gdzie 
rozegra ła  mecz tow arzysk i z tam tejszą „Po­
lonią". P rosną  p rzeg ra ła  w  stosunku 2:1.

W  nadchodzącą niedzielę odbędą się w  
Kaliszu zaw ody o m istrzostw o klasy  A: K. K. 
S. — S. K. S. z Łodzi.

•  ,

Spor! u® S te k u
PliNtG-PONiG W  KATOWICACH.

„Jedność" Zaw odzie — „G w iazda" Załęże
5:4 , P o  ciężkiej grze w ygryw a „G w iazda" Za­
łęże w  stosunku 5:4. N a w yróżnienie zasługu­
ją g racze: Korus, Golus, K ostrzew a W„ Mao­
ri! a, Koms, a  szczególnie rioubel pomiędzy 
W itek, Golus — B-ednorz, H.ansel, w k tórym  
„G w iazda", w y g ry w a w trzech  setach.

K. S. P iotrow ice — K. S. N aprzód Katowi­
ce  2:1 (0 :1). G ra na w ysokim poziomie spor­
towym  obfitow ała w w iele ciekaw ych mo­
m entów . B ram ki d la P io trów ic z-doibyt Kalisz 
i Działek, k tó ry  b y ł najlepszym  graczem  na 
boisku.

K- S. P iotrow ice s ta rs i papow ie — S. ALP. 
Ł aziska Średnie s ta rs i panow ie 4:1. Bram ki 
dla P iotrow ic zdobyli Lim-ański 1, B artek  l  i 
K oziarczyk 2.

SPO RT W  SZOPIENICACH
14 bm. rozegrany  został na  boisku TUR. 

w  Szopienicach m ecz okręgow y Śl. R. S. K. 
O. Borki „Gwiazda* *— TUR Szopienice, k tó ­
ry  zakończył się w ynikiem  6:0 (3:0) dla 
„G w iazdy", Bra-mki zdobyli: Tom czok 2, P y ­
ka 2, Kudera 1 i Copacz z jedenastki.

15 bm- gościła na boisku TUR w  Szopie­
nicach polska rep rezen tacja  z Śląska Opol­
skiego, przyczem  zaw ody zakończyły  się w y­
nikiem 2:2 (2:0), R eprezen tacja  Śląska Opol­
skiego w  p ierw szej połow ie nie by ła  zgrana 
i nie uzyskała  żadnej bram ki.

PIŁKA NOŻNA W  LUBLIŃCU
15 bm. rozegrane zosta ły  dwa m ecze w  

piłkę nożną na boisku Sportowem  74 p. p. w  
Lublińcu.

SM P. (rez.) Lubliniec — KS. „S trzelec" 
Koszęcin 3:3 (2:2). Spotkanie -rozczarowało 
publiczność, albow iem  „S trzelec" by t pew ny 
zw ycięstw a, g ra ł słabo. Bram ki dla SM P. 
zdobyli: Bienias E. 2 i Herman H enryk 1. 
W KS 74 p. p. Lubliniec — KS. W aw el, Nowa 
W ieś 1:6 (1:3). Gra obu zespołów  stała  na 
w ysokim  poziomie. WKS. zdobył bram kę z  
karnego.

m
Spor! w Zagłębiu DąHrowshSem
M ISTRZOSTW A „SOKOŁA" W  CZELADZI

W  sobotę i niedzielę „Sokół" czeladzki 
p rzeprow adza lekkoatletyczne m istrzostw a. 
Sobota, godz. 15. — K obiety 60, m., 100, dysk  
i skok -wizwyż. Jun iorzy : 60 tn„ dysk, kula. 
Seniorzy: 100, 400, 1500, 4X 100, kula i skok 
w zw yż. Niedziela, godz. 9 rano- — K obiety: 
800, 4X 60, kula i skok w  dal. JunjoTzy: 500, 
oszczep, w  dal i w zw yż. S en io rzy : 200, 800, 
5000, olim pijska, dysk, oszczep, w  da! i ty cz­
ka.

Sport w  ffafopolste.
AKTUALJA KRAKOWSKIE

Cebulak, środkow y pomocnik stołecznej 
Legji, zatw ierdzony  został przez naczelne w ła 
dze p iłkarskie dla Cracoyji.

Dr- L ustgarten, znany sędzia piłkarski, zło­
żył sw ą legitym ację sędziow ską. S fery  spor­
tow e K rakow a nie p rze ję ły  się (zbytnio tą  re­
zygnacją , gdyż niezły ten arb iter dość często 
w  przeciągu roku podaje  się do dym isji.

Chruściński, ligow y gracz C racoyji, g ra ł 
już 400 m eczy w  barw ach  I drużyny. P o  tym  
jubileuszu — praw dopodobnie w ycofa się z 
gry , odstępując m iejsce młodszem u od siebie 
C ebulakow i;

Bieg na p rze ła j o  m istrzostw o Polski, o d ­
będzie się w  -najbliższą niedzielę na trasie 
8 kim. w K rakow ie. S ta r t i -meta na -boisku 
Cracowji.

KOSZYKÓWKA:
YMCA — W isła 93:21. (47:6): C racoyia — 

G arbarnia 45:20 (19:9).
SZCZYPIORNIAK:

C racoyia — M akkabi 6:4 (4:3): Sokół —  
Olsza 4:2 (2 :1); G arbarnia — W aw e-1 2:1 (1:1)

Pow yższe  spotkania odbyty  się ubiegłej 
niedzieli .i c ieszy ły  się dość znaczną frekw en­
cją  w idzów .

0
SfFOti w iM ęcii& in

T. S. „C zarni" Oświęcim — K. S. „K opaj. 
nia“ B rzeszcze 1:1 ( 1:0). P ow yższe zaw ody, 
rozegrane na  sta-ctjom-e. P . W . i W . F. zostały  
na parę mimrt p rzed  końcem  przerw ane, z 
pow odu zejścia d rużyny  K. S. „Kopalnia" z 
boiska. Sędzia -p. Leibler nie opanow ał gry, 
przez co  ta zam ieniła się w  kopaninę. B ram ki 
dla „C zarnych" zdobył Sm rek An-t. i praw o- 
skrzydłow y dla K. S. „Kop-atnia" (Bu)

T. S . „Soła" I — T. S. Soła II 4:6. P ow yż­
szy  roećz tr-eninig-owy dwu drużyn „Soły" za­
kończył się zw ycięstw em  U-giej d rużyny , 
g rającej ambitniej.

*
W  ub. niedzielę o dby ł się XTT. Z jazd O krę­

gow y T ow arzystw a Szkoły 1 .udowej delega­
tów  z pow iatu  Bialskiego, C hrzanow skiego i 
W adow ickiego w Oświęcimiu. Popołudniu w 
sali S. S. Serafiłek odbyła się u roczysta  aka- 
demtfa i św ięcone.
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S H c ra w n a n ę B  jp a s a ia  to E s s ito O T H s Ic iw s a  a s fflie ® ® S s « a M a l€ » w ® ^ »
P o  w ojn ie  św iatow ej, a  w  szczególno­

ści po zw ycięskiem  zakończeniu wojny z 
bolszewikam i, gdy P o lacy  przystąpili do 
p racy  w  oswobodzonej Ojczyźnie — w ie­
lu rodaków  w róciło  z zagranicy do kraju. 
W skutek nagłego p rzyrostu  m ieszkań­
c ó w  i dłuższej p rzerw y  w  'budowie do­
m ó w  m ieszkalnych w  wielu m iastach za­
istniał wielki b rak ' m ieszkań. W  P ozna­
niu, jednem  z najbardziej polskich miast 
Rzeczypospolitej, gdzie napływ  Polaków  
z  innych dzielnic i zagranicy by ł s z c z e ­
g ó ln ie  liczn y  — brailt m ieszk ań  s ta ł s ię  k a ­
ta stro fa ln y . Stan ten i dzisiaj po 15 latach 
p racy  w  wolnem państw ie nie z o s ta ł j e s z ­
c z e  u su n ięty , zw łaszcza, jeżeli chodzi o 
m ieszkanie m niejsze. Najlepszym  tego

dowodem  jest, że w  Poznaniu na jedno  
m ieszkalnie p rzyp ad a  p rzec ię tn ie  8 o sób , 
podczas gdy w  norm alnych w arunkach 
przeciętna p ow inn a w y n o s ić  4 o so b y  n a  
jedn o m ieszk an ie .

Ażeby zaradzić głodowi m ieszkanio­
wem u wiele instytucyj i urzędów  od kilku 
lat z w łasnej in icjatyw y czy  iin-cjiatywy 
sw ych członków, przystąpiło  do budow y 
m ieszkań, przew ażnie m niejszych.

M agistrat m iasta stół. Poznania, k tóry  
od wielu lat czyni w szystko  co może, w 
celu dania sw ym  obyw atelom  o d p o w ied ­
n ieg o  m ieszk an ia  i ob ecn ie  w  ro zp o czy n a ­
jącym  s ię  se z o n ie  b u d ow lan ym  w  d a lszym  
ciągu  d ą ży  do zrea lizo w a n ia  sw y c h  za­
m ierzeń  w  ty m  kierunku.

W arszaw sk ą  i w  schronach poSortecz- 
nych. Te oto rodziny mają znaleźć dacii 
nad głow ą w altankach m ieszkaniowych.

Poza liczneml altankam i m ieszkanio­
wemu w  których znajdzie schronienie 
w iele rodzin, zam ierza m iasto we w łas­
nym  zarządzie pobudow ać wille.

P rz y  ul. M ostowej, niedaleko rzek i 
W arty  w ykończona zostanie dalsza część 
tak niezbędnego p rzy tu lisk a  dla s ta r c ó w . 
W spom inając o  dokończeniu tej budo­
wli, należy zw rócić uw agęv że pobudo­
w anie tego schroniska jest w , pierw szym  
rzędzie za słu g a  p o zn a ń sk ieg o  k u p lectw a .

(Rudawa i ssp iia ia

(fyudofca GudowCi
Interesującemu więc dla w szystk ich  py­

taniem  jest — ile  te ż  m iasto  s to i. P ozn ań  
p o sta w i b u d ow li. Na pytanie to trudno 
odpow iedzieć. Realizacja zam ierzeń m ia­
s ta  jest śc iś le  za leżn a  od fu n d u szów , ja­
k ie  m iasto  n a  ten  ce l p o z y sk a  i od  fundu­
s z ó w , w  jakiej k w o c ie  w p ły n ą  d o  sk arb ca  
grodu  n ad w arciań sk iego . Podobnie się ma 
spraw a, jeżeli chodzi o plany budowlane 
z e  strony  o só b  p ry w a tn y ch . Kilka ty sięcy  
oslób pragnie w nieść przew ażnie m niejsze 
bu d ow le , ob liczon e  w  n a jlep szy m  w y p a d ­

ku na k ilka rodzin . Lecz w iększość z p ry ­
w atnych przedsiębiorców  nie ma potrze­
bnych dc  budow y funduszów  i uzależnia 
zrealizow anie sw ych planów  od o trzy ­
mania czy to  z Banku G ospodarstw a 
Krajowego czy też z innych źródeł po­
trzebnych  funduszów. W szystkie niem al 
dom y czy wille mieszkalne projektow ane 
są na  peryferiach m iasta. W  śródmieściu, 
naw et na w olniejszych terenach (b. d ro­
gie) nie w idać praw ie żadnych now ych 
budowli i takiph się też  nie wznosi.

Kosztem mniejwięcei 400 tys. z ł. sta ­
nąć  ma na Górczynże. p rzy  ul. Bosej 
w ielka szkoła pow szechna. Jest to palą­
ca potrzeba, gdyż pom ieszczenia dotych­
czasow ego budynku są aż nazbyt ciasne. 
Od dłuższego czasu postanow ił M agistrat 
zbudow ać now y obszerny szpital miejski 
(dotychczasow y by łby  zam ieniony na 
szkołę) p rzy  ul. Sam ar.zew skiego i na- 
róiżmiku ul. C m entarnej na Jeżycach. 
Gmach ten budow any będzie w  etapach 
ze w źgledu na  ogrom ne koszty. W  cią­

gu bieżącego roku projektow ane jest p o­
budowani!© o d d zia łu  dla u m y s ło w o  ch o­
ry ch , ch w ilo w o  na 50 łó ż e k .' Koszta tej 
budow y w yniosą około 400 ty s , z ł .  P oza­
tem w zniesie m iasto szereg  m niejszych 
budowli.

W  zw iązku z w iększonym  ruchem  
budow lanym , regulacją ulic i innych, tere­
nów  w ie lu  b ezro b o tn y ch  w  p o rze  letn iej  
Znajdzie m ożn ość  za ro b k o w a n ia .

W szystko zależy jednak — j,ak zaw ­
sze — od funduszów.

Nic będzie iuż garbatych?

ó&ied£a altankoate dCa $ezd@tnnyc$k
M iasto  Poznań n ie  za m ierza  b u d ow ać cach . T rzeba sobie bowiem uświadomić, 

ża d n y ch  w ię k sz y c h  d o m ó w  m ieszk a ln y ch , że zgórą 500 rodzin pozbawionych jest 
g d y ż  pochłonęłoby to zbyt wielkie w y  m ieszkań. R odziny te zam ieszkują teren y  
datk i. Staną w ięc o sied la  a lta n k o w e d la  p o w y s ta w o w e , m ieszkają w  niehygjenicz- 
b ezd otu n ych  1 b ezro b o tn y ch  w  N aram ow i- nych  w arunkach w  barakach  za B ram ą

P e w ie n  w ła śc ic ie l ce­
gielni w  L indan (pro­
w in cja  H an ow ersk a )  
w y h o d o w a ł tuczn ika  
w a g i 856 fu n tów , 2 m. 
72 ctm . d łu g o śc i J 1 m. 
12 ctm . w y so k o śc i. 
M im o sw y c h  k o losa l­
n ych  rozm iarów  i w a ­
g i tucznik  m a c łop iew  

d w a  lata .

T aka w iadom ość poszła w  św iat z B er­
lina. Garb pow staje w toku rozwoju 
gruźlicy k rzy ża  pacierzow ego. Gruźlica 
kręgosłupa i garb — są to dwa nieroz- 
dziefae zjaw iska. Otóż m łody lekarz, dr. 
Nitsehe, asysten t kliniki w Berlinie, o p ra ­
cow ał m etodę powolnego leczenia garbu, 
tak, iż po upływ ie 10 czy  12 m iesięcy zni­
ka on zupełnie i kaleka, dotknięty tą 
straszliw ą ułomnością, staje się z Pow ro­
tem norm alnym  człowiekiem . Gdy się 
zw aży, iż garbatych  nie brak w każdem  
społeczeństw ie, że ludzie, dotknięci tym  
rodzajem  kalectw a, są podwójnie nie­
szczęśliw i, gdyż do plagi kalectw a dołą­
cza się jeszcze upośledzenie natu ry  uczu­
ciow ej, łatw o będzie ocenić w artość od­
krycia,, jakie poczynił dr. Nitsehe.

M etoda lecznicza dr. Nitsehe odbiega 
zasadniczo od stosow anego przed w ojną 
jeszcze zabiegu pom ysłu dr. C alofa , który  
w ykonyw ał po uprzedniem  uśpieniu pa­
cjenta przełam anie i w yprostow anie k rę­
gosłupa. Był to zabieg ryzykow ny, po­
ciągający za sobą dość częste w ypadki 
zgonu, a pozatem  niepew ny w  skutkach, 
bo często garb później tw orzy ł się nano- 
wo. Dr. Nitsehe postępuje inaczej. U kła­
da pacjenta w  posłaniu z gipsu, które jest 
dokładnym  odlewem pleców z garbem. 
W e wgłębienie, w  ktlórem spoczyw a garb 
pacjenta, w kłada lekarz co kilka dni zwój 
w aty , układając zwoje kolejno na krzyż.

W  ten sposób udało się d r. N. w y p ro ­
stow ać duże naw et garby, stopniowo i bez 
ryzyka. Zabieg ten w ym aga jednak dużej 

łbardzo  dozy  cierpliw ości zarów no ze stro ­
ny  pacjenta, jak i lekarza, gdyż chodzi tu 
o  to. aby  redukow ać garb stopniowo mi­
lim etr po  m ilim etrze. Dla osiągnięcia te­

go rezultatu  potrzeony Jest czas, conaj- 
mniej 10 m iesięcy, a często rok i w ięcej. 
W yprostow anie garbu  pociąga przytem  
za sobą, jak tw ierdzi dr. Nitsehe i ten jesz­
cze skutek, ,że usuw a źródło kalectw a — 
gruźlicę kręgosłupa.

Klinika w  Dahlern pod Berlinem, gdzie 
odbyw ały  się te  zabiegi, posiada w swo­
ich zbiorach liczne fotografie pacjentów  
„-przed" >i „Po“ zabiegu.

Kobiela, wydająca fwfane
W  miejscowości P irano, pod Porto rose , 

stw ierdzono niezw ykły w ypadek św ietlnego 
prom ieniowania ciaia chorej, niejakiej Anny 
MOparo, leczącej się w m iejscowym  szpitalu 
na astm ę. W ydzielanie silnego św iatła  przez 
ciało chorej, ty lko w czasie jej snu, zostało 
niejednokrotnie obserw ow ane przez miejsco­
w ych lekarzy, k tó rzy  nie znajdują dotychczas 
naukowego w yjaśnienia tego zjaw iska.

Cgioszenia'
MEBLE. Sypialnie dębowe 322 zt., mahonio­
we 650 zt., orzechow e 675 zf. Kuchnie 110 zł- 
Najtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
S iarow iejska 3. 519

DOMEK w Piotrow icach do sprzedania za 
a\- 4.500. Zgłoszenia: Golec Wilhelm, Katowi­
ce III, ul. Lisa 8.

PRZYSZŁOŚĆ przepow iada 
Krótka 3, m ieszkanie 9.

astrologini. — 
208,2 d

KUPIE m aty  domek z wolnem mieszkaniem, 
stajn ią lub stodołą. O ferty  z podaniem ceny 
do ,.7 G roszy1* K atowice pod 2080d.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek bardzo  Jest zm ęczony, 
ca ły  przesiąknięty  polatp. 
to  też . idąc gdzieś p rzez  pola. 
nsiadt w  cieniu gdzieś pod płotem .

Nagle w naszym  biednym  Froneku 
z strachu, aż struchlała dusza, 
bowiem melonik na traw ie  
w e w szystkie się strony  rusza.

S k ry ł się p rzeto  za sztachety 
i ciągle się p rzypatru je, 
jak jego melonik s ta ry  
w ciąż do góry  się wind u]*

n a s *

II
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . , . „ „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

W krótce Froncek sie przekonaj, 
iż to  „krecia" jes t robota, 
gdyż z ziemi, z pod melonika, 
w ylazł w ielk i., k re t niecnota.
 ___________________CC ag dalszy  n a sfa pO
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CENNIK
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l pole 35 x 67 mm. zŁ 15 
Ogł. drobne 2P gr. zł stow< II
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